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Konfereuda londyńska.
Spotkanie B rianda z Chamberlainem 

'dlatego skończyło się tak  prędko „.zupeł- 
nem  porozumieniem", ponieważ miało cha­
ra k te r  raczej formalny. Szło o uzgodnienie 
tekstu  odpowiedzi aijandkiej na ostatnią 
inotę niem iecką z 20 Iipca. P isaliśm y już, 
Że dzięki te j nocie u jaw niła się znowu cała  
rozbieżność poglądów m iędzy Ainglją a 
F rancją . O  usunięciu tej rozbieżności, 
zw łaszcza w ciągu krótkiej w izyty B rianda 
"w Londynie, nie mogło Ibyć mowy. Zgodizo-

Skt zaPewne na tekst odpowiedzi 
d la  Niemiec, u trzym any w  charakterze o- 
golnikowym i m ający służyć niejako  za za­
proszenie Niemiec do  wspólnych obrad nad 
paktem .

Konferencja londyńska o tyle więc o- 
znacza krok naprzód w  dziejach tworzenia 
paktu nadreńskiego że zbliża chwilę ustnej1 
Wymiany zdań m iędzy Ententą a 'Niemcami. 
"Ale ta sama konferencja londyńska ozna­
cza etap w steczny  w  porównaniu ze spot­
kaniem Brianda i Chamberlaina w Gene­
wie.

iW Genewie, p o  długich i mozolnych 
rokowaniach, ustalono 'bądź cobądź w spół- 
n ą  p latform ę angielsko - francuską woibec 
Niemiec. Nie była ona dość jasna, nic 
gw arantow ała bezpieczeństw a .państwom, 
sąsiadującym  z Niemcami na  W schodzie, 
a le przynajm niej m iała w artość d la  F ra n ­
cji i Belgjii, przynajm niej u trzym ała w  m o­
cy jedność En tenty. Było to jednak poro­
zumienie czysto  dyplom atyczne. Przyszła 
odpowiedź niemiecka i m isterna tkanka ge­
new ska rozleciała się. Konserw atyści an ­
gielscy i reakcjoniści niemieccy, nie poro- j 
zum iewając się, isą na  lepszej drodze do po­
rozumienia się, aniżeli konserw atyzm  an- ; 
gielski z dem okracją francuską.

W  wyniku obrad londyńskich dow ia­
dujem y się, że naw et co  do samego paktu 
nadreńskiego istn ieją duże różnice między 
A nglją  a F rancją . Z w ynurzeń Brianda 
wobec dziennikarzy wynika, że każde z 
państw  E nten ty  przedstaw i swój w łasny 
p ro jek t paktu , a  p ro jek ty  te dopiero będą 
uzgadniane ze sobą, by następnie wspólny i 
p ro jek t przedłożyć Niemcom oczywiście, j  
jako podstaw ę do dyskusji. Zdum iewający j 
■wynik tylu narad  i dyskusji.

D alej dowiadujem y się o  jeszcze b a r­
dziej zdum iewającym  poglądzie angielskim 
n a  -s.prawę gw arancji AmgljS wobec Francji. 
O to w razie naruszenia ,paktu „in flagranti1' 
(na gorącym uczynku), R ząd angielski nie 
udzieli autom atycznie swej pomocy stronie 
napadniętej, lecz wedle swego „swobodne­
go uznania". Je s t  to oczywiście przekre­
ślenie wszelkiego zobowiązania co do po­
mocy zbrojnej, k tóre musi mieć charakter 
definitywny, a  nie warunkowy.

Jeżeli takie byłoby stanowisko An-glji 
wobec Francji, to  cóż dopiero mówić o 
wschodnich sąsiadach Niemiec? T u  Anglja 
pozostawia F rancji możność wypowiedze­
n ia  swego sądu, czy zaszło naruszenie trak ­
ta tu  arbitrażow ego „in flagranti", ale An- 
glm  zachowuje sobie tę sam ą swobodę i 
gdyby nie podzielała opinji F rancji (a na to 
na eży ,prawie zawsze być przygotow anym ),
m a r ^  V ,nie p0ZW0li F ra n c ii <na P rze- 
sama lPrzez strefę nadreńską, ale
Francji' & stronie Niemiec przeciwko

W iadomości te pochodzą z Anglii via 
W iedeń i są  m ało p raw d o p o d o b n eafe  gdy­
by nawe nie były .prawdziwe, św iadczyły­
by ,edinak, ze A nglja i F rancja , wciąż J p L  
rozum iewając się ze sobą, wcale się nie 
rozumieją. A  pismo wiedeńskie, podające 
wiadomości powyższe, twierdzi, że A nglja 
i F rancja  „zupełnie się -porozumiały" na 
pod&tawie wspomnianych warunków!

'Pisma francuskie, mówiąc o gwarancji 
na Wschodzie, w ysuw ają skom plikow aną 
gw arancję przez F rancję  i Ligę Narodów. 
Form uła ta jest narazie zupełnie niejasna. 
M ożna ją  zrozumieć, jako częściow y p o ­
w rót do Protokułu Genewskiego, ale rów ­
nie dobrze można ją  uważać, jako próbę 
udarem nienia, czy osłabienia gw arancji ze 
strony Francji.

W reszcie prawdziwa „bomba" konfe­
rencji londyńskiej, a zarazem  trzecia  w er­
sja co do gwarancji. Oto A nglja  m a się 
zgodzić na żądanie F rancji co do -gwaran­
cji na  W schodzie, ale pod w arunkiem , że 
państw a wschodnie wezm ą udział w  akcji 
przeciw R osji sowieckiej. Jeżeli w iado­

mość ta nie p rzyszła  okólną drogą z M osk­
wy, to jest b. kiepskim  żartem  innego po ­
chodzenia, Po lska m iałaby -dlatego zabez­
pieczyć -sobie pomoc F ran c ji przeciw  N iem ­
com, żeby uw ikłać się w wojnę z R osją! Co 
za potworne myśli rodzą się na tle „angiel­
skiej polityki pokojow ej'1! A  potworność 
ta nabiera cech niesam owitej groteski gdy 

i organ endecki, nie odrzucając tego projek- 
! tu, -domaga się jeno od A-nglji, by  -się poin- 
I formowała co m yślą o nim kierownicy poli- 
j  tyki po lsk iej!

Dość! W idzimy, jak z każdym  dniem  
coraz większy panu je  chaos w sprawie pak­
tu nadreńskiego i bezpieczeństw a wcgóle. 
Jedynie, zdaje się, -co do przyjęcia  Niemiec 
do Ligi N arodów  panuje solidarność wśród 
Ententy, że nie -należy obdarzać Niemiec 
żadnym -przywilejem. Pozatem  „zupełne 
porozumienie" w ydaje się być -sumą -samych 
n i e por o zum i e ń .

J. M. B.

Dziś rozpoczyna się w W arszawie
powszechny s t raj k  m e t a lo w c ó w .
Wobec prowokacyjnego stanowiska przemy­

słow ców  pertraktacje ni© doprowadziły 
do pomyślnego rezultatu.

Wczoraj pod przewodnictwem Główne­
go inspektora pracy p. Klotta, przy udziale 
przedstawicieli Min. Pracy (pp. Klott i Ula- 
nowski) Min. Spraw Wojs. (kpt. IzdebskiJ, 
Min. Skarbu oraz Przemysłu i Handlu odbyła 
się trzecia z kolei konferencja przemysłow­
ców i robotników przemysłu metalowego.

Ze strony robotników wzięło udział w 
konferencji 19 delegatów klasowego związ­
ku zawodowego z tt.: pos. Gardeckim, Tel- 
lercm, Hoffmanem na czele.

Przemysłowców reprezentowało 13 fa­
brykantów z pp.: Chorzewskim i Okolskim 
na czele.

Na żądanie przem ysłowców, aby robot­
nicy  przedłożyli sprecyzowane żądania pod­
w yżki dotychczasow ych oznaczonych przez 
przem ysłow ców  minimalnych płac, tow. Hof­
fman w ysunął jako postulat związku klaso­
w ego żądanie podwyżki tych minimalnych 
płac o 50%, W  ten sposób w  m yśl żądań ro­
botników  poszczególni m etalow cy otrzymali 
by jak następuje: H
'Rzemiieślnicy za g0-dz. 93 -gil., obecnie 62 g-r.
Pomoc fachowa ,f 71 ign. , 47 gr.
Pomoc podiwiótzow-a „ ,, 60 igr, 40 gr.
Kobiety „ ' 51 gr ,, 34 gr.
Uczniowie w 1 roku ,, J  24 gn ,, 16 -gr
Uczniowie w 2 rołkiu „ 3-0 gr. , ,., 28 gr.
Uczniowie w 3 -rok-u ,, 42 gr. » 28 gr.
Robotnicy m-łodoc. „ ( 35 gr. ,, 23 gr,

Pozatem  delegaci robotników domagali 
się, aby dotychczasow e w yższe płace od po­
wyżej ustalonych oraz ceny akordowe zosta­
ły  podwyższone o 50% i aby robotnikom  
pracującym na akord zagwarantowano conaj- 
mniej 25% do p łacy godzinowej.

W odpowiedzi na powyższe prof. Cho- 
rzewski oświadczył, że przemysłowcy godzą 

.się jedynie na ustalenie minimalnych plac w 
wysokości kolejno dla poszczególnych kate- 
gorji, 70, 55, 45, 35, 20, 25, 30, 25 gr. za go­
dzinę, co podwyższyłoby płacę niektórych 
robotników zaledwie o 1 grosz za godzinę, a 
niektórych najwyżej o 8 gr. za godz. przyczcm 
przemysłowcy oświadczyli, że ci robotnicy, 
którzy otrzymują płace powyższe minimum—• 
me otrzymają podwyżek.

Delegacja związku robotniczego oświad­
czyła, iż propozycję tą uważa za prowoka­
cyjną i przyjąć jej nie może.

Wobec tego, p. Klott zaproponował przer­
wę na 15 minut, która przeciągnęła się 2 i 
pół godziny.

Po przerwie, przemysłowcy oświadczyli, 
że proponują uznać jako minimum ołac kolej­

no nr, 53.
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no dla poszczególnych wyżej wymienionych 
kategorji 70, 55, 50, 37, 20, 25, 33 i 27 gr. za 
godz., co bardzo nieznacznie zmienia ich po­
przednie propozycje, oraz że godzą się pod­
wyższyć tylko o 5% płace tych robotników, 
którzy zarabiają ponad minimum.

Delegaci robotników w odpowiedzi za­
znaczyli, że powyższe propozycje nie mogą 
ich zadowolić, jako zbyt niskie i oświadczyli, 
że z powodu ogromnej rozbieżności między 
żądaniami robotników, a ostateczną propo­
zycją przemysłowców — nie mają mandatu 
do przyjęcia tych warunków, i że po zaciąg­
nięciu opinji ogółu robotników metalowych, 
udzielą przemysłowcom odpowiedzi.

Wieczorem o godz. 6 odbyła się konfe­
rencja delegatów i mężów zaufania metalo­
wych fabryk prywatnych i uwojskowionych. 
Po obszernej dyskusji powzięto uchwalę, w 
której powołując się na uchwały konferencji 
z 10 b. m„ wobec nieuwzględnienia postula­
tów robotniczych i prowokacyjnych propozy­
cji przemysłowców — konferencja delegatów 
i mężów zaufania proklamuje z dniem 14 b.m. 
rozpoczęcie powszechnego strajku w prywat­
nych i uwojskowionych fabrykach metalo­
wych w Warszawie i wzywa wszyskich ro­
botników by z dniem 14 b, m, wstrzymali 
się od pracy i przybyli dziś o godz. 10 na wiec, 
który odbędzie się w ogrodzie przy ul, Lcsz-

Dodać należv, że konferencja robotników 
i przemysłowców z udziałem delegatów, 
rządu odbywała się w sali Stow. Techników, 
gdyż Min. Pracy nie posiada sali konferen­
cyjnej.

O. K. R. P. P. S .
8 SKBif Inni SmityiiB

W arszaw ski O. K. R. P. P- S. w ydał 
odezwę w sprawie teroru komunistyczne-

Odezwa w yjaśnia różnicę między te- 
rorem , uprawianym  przez P. P. S. w la­
tach niewoli carskiej, a dzisiejszym  tero- 
rem  komunistów, wymierzonym przeciwko 
niepodległości Polski. Dalej odezwa p ięt­
nuje komunistów, jako najm itów  sowiec­
kich i pisze:

„I któż dzisiaj rządzi P a r tją  kom uni-
9 P n T r \c ła łn  ła m  f rrvr-U<-» i

I iiminw in:
DZIŚ ROZPOCZYNA SIĘ STRAJK W CA 

ŁYM PRZEMYŚLE METALOWYM 
WARSZAWY.

ODEZWA O. K. R. P. P. S. PRZECIW TE 
ROROWf KOMUNISTYCZNEMU.

DZIŚ POGRZEB TOW. DEMIDECKIEGO. 
KONFERENCJA LONDYŃSKA.
CZY UCZYNIONO WSZYSTKO DLA ZA' 

POBIEżENIA WOJNIE GOSPODAR­
CZEJ MIĘDZY POLSKĄ A NIEMCA 
MI? H. Diamand.

MIEDZYN. ROBOT. SZKOŁA WAKACYJ­
NA W SZWECJI. Z. Piotrowski. 

ŚMIERĆ LOTNIKA NA MANEWRACH. 
ZATARG ROBOTNIKÓW MIEJSKICH 2 

MAGISTRATEM.
POŁĄCZENIE SIĘ NIEMIECKICH PARTJ: 

SOCJALIST. W POLSCE.
KRWAWA RZEŹ BANDYTÓW W KIJO- 

WIE.
MONARCHIŚCI NA UKRAINIE.
OFIARY KATASTROFY W TATRACH O  

TRUTE.
W ODCINKU: MAR JAN ABRAMOWICZ

K. Pietkiewicz. 
„MIĘDZYNARODÓWKA". Tadeusz W.

socjalistycznych, a pozatem  grupa byłycT 
moskiewskich nacjonalistów  i czarnose­
cińców jak  Skrzypa, P rystupa i inni, by­
łych sługusów caratu , nic wspólnego nk 
m ających z socjalizm em  i w alką rew olu­
cyjną. I  d z iś  P artja  K om unistyczna całko, 
wicie stanowi grupę ludzi, w yznających  
ideologje kom unistyczną za  pieniądze po­
selstw a rosyjskiego".

W obec pogróżek i wyroków śm ierć 
pod adresem  tow arzyszy naszych odezwa 
głosi:

TOW ARZYSZE!
W  ostatnich czasach kilku wybitnych 

członków P. P. S. otrzym ało i nadal o trzy­
m uje pogróżki i wyroki śmierci.

G dyby akcja terorystyczna komuni­
stów  skierow ała się przeciwko robotnikom 
i działaczom  z P. P. S., to byłby to począ­
tek w alk bratobójczych w szeregach ro ­
botniczych.

Ostatnie wystąpienia komunistów świad­
czą dobitnie, iż -w swym zbrodniczym szale, 
na rozkaz i według wskazań Moskwy i bol­
szewickiej czrezwyczajki, gotowi są w e­
pchnąć klasę robotniczą w odmęt walk bra­
tobójczych, niszczących siłę i zdolność kla­
sy robotniczej.

TOW ARZYSZE!
30-stoletnia z górą h istorja  P. P. S. 

nie zna w ypadku, abyśm y ustąpili przed 
gwałtem . Przeżyliśm y teror carski i rozpę­
tane przez endecję walki bratobójcze W 
1905 i 7 roku. Nie zastraszy nas zorganizo­
wany przez Moskwę tero r pachołków so­
wieckiej defenzywy.

N a skutek przysłanych członkom  P. 
P. S. pogróżek i wyroków oświadczamy u- 
roczyście, iż z  właściwą naszej Partji sta­
nowczością  i energją bronić bądziem y na­
szych tow arzyszy i nietykalności naszych  
zebrań, ale jednocześnie do łożym y w sze l­
kich starań, aby nie dopuścić do przeleivu  
krwi robotniczej.

ROBOTNICY W A RSZAW Y!
Żyjemy dziś we w łasnem  niepodleg- 

łem Państw ie; o ile w alka o to  Państw o, 
walka ze zbrojnym  najazdem  zaborcy m u­
siała być czynem  zbrojnym , o ty le innemi 
sposobami, inaczej we w łasnem  państw ią 
budować trzeba ustró j socjalistyczny. So- 
cjahzm  we w łasnem  państw ie może być 
zao ytym  jedynie przez w ielki masowy  
ruch robotniczy. Teror, w ym agający ści­
słej konspiracji, operowania małymi grup­
kami organizacyjnym i wyklucza m aso­
wość ruchu robotniczego, a tym samym 
możliwość zdobycia socjalizmu. Socjalizm  
bedzie w ynikiem  uświadomienia i ciąż-

i
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kie} codziennej pracy organizacyjnej. Nie 
teror, nie putsche i anarchistyczne wystą­
pienia, ale codzienna znojna praca w zwią­
zkach zawodowych, kooperatywach, insty­
tucjach oświatowych i partji socjalistycz­
nej jest tym  fundamentem, na którym ro­
botnik polski we własnym Państwie wznie­
sie masowym wysiłkiem rewolucyjnym po­
tężny gmach wyzwolenia i socjalizmu. 
Dziś bardziej niż kiedykolwiek, w okresie 
kryzysu, bezrobocia, wyzysku kapitali­
stycznego i spowodowanej przezeń nędzy, 
walka rewolucyjna klasy robotniczej o 
zdobycze społeczne wymaga nie teroru, 
nie wzajemnych walk w obozie robotni­
czym, lecz skoncentrowania wszystkich 
wysiłków w organizacjach klasowych, sze­
rzących świadomość — tę  najsilniejszą 
dźwignię wyzwolenia.

Precz z terorem czrezwyczajek bolsze­
wickich na ziemiach Polski!

Precz z przelewem krwi robotniczej w 
walkach bratobójczych)

Niech żyje solidarna, jednolita walka kla­
sy robotniczej!

Niech żyje wolność i demokracja!
Niech żyje Polska Republika Socjali­

styczna!
Niech żyje P. P. S.!

WARSZAWSKI OKRĘGOWY 
KOMITET ROBOTNICZY 

P. P. S.
Warszawa, w sierpniu 1925 r.

" 1 11 1 ,Pi *— v  'i — Tiri-ura

Zatarg*
h. Prac. lit. list. Pticziei

v Hag£sig<>afem.
W dniu 12 b. m., odbyła się konferencja 

delegatów Z w. Prac. Inst. Użyt, Publ. w Pol­
sce z Wice-Prezydentem do spraw robotni­
czych p. Jankowskim w sprawie zaprowadze­
nia 4-ch dni wypoczynkowych w miesiącu dla 
2.700 (robotników miejskich, którzy pracują 
bez przerwy 30 względnie 31 dni w miesiącty 
oraz w sprawie zapłacenia tymże robotnikom 
robocizny za czas przepracowany a nic za­
płacony, począwszy od 20 marca 1924 roku, 
ze względu na to, że od' tego czasu Magistrat 
płaci tym robotnikom tylko za 26 dni, wyma­
gając wzamian cało-miesięczną pracę.

W sprawie 4-ch dni wypoczynkowych o- 
trzymał Magistrat od Min. Pracy i Op. Społ. 
w dniu 10 lipca r. b., za Nr. 630 P. I. — pou­
czenie, stwierdzające: 1) że „nieprzestrzega­
nie przez Magistrat 4-ch dni odpoczynkowych 
w miesiącu jest wykroczeniem przeciwko 
przepisom Ustawy", i 2) że „Min. Pracy i Op. 
Społ. wzywa Magistrat do niezwłocznego wy­
dania zarządzeń, któreby zapewniły wszyst­
kim pracownikom zakładów miejskich wy­
magany w Ustawie odpoczynek".

Jednakże Magistrat w osobie Wice-Pre- 
zydenta Jankowskiego potraktował żądania 
delegacji pogardliwie, bez najmniejszego 
zrozumienia obowiązku wykonywania ustaw 
Rzeczpl.

Z uwagi na taki stan rzeczy Zarząd Zw. 
Prac. Użyt. Publ. w Polsce ostro protestuje 
przeciw zaprzepaszczaniu najelementarnicj-

TOII. Mit! 011W-1111
b. członek organizacji P.P.S. w Petersburgu , 
b. przewodniczący P.P.S. w Wilnie i w Mińsku,

zmarł śmiercią tragiczną dn. l l  sierpnia b. r., przeżywszy lat 55. Wypro­
wadzenie zwłok z kościoła św. Karola Boromeusza na Powązkach na cmentarz 
Powązkowski odbędzie się dziś dn. 14 b. m. o godz. 10 V2 rano, o czem zawia­
damiają boleśnie dotknięci współtowarzysze pracy partyjnej zmarłego.

CeatralDy Koiitel W y ło m z y  P.P.S. 
Ianjd Główny Iow. Usiwersyieta S a M ia e p .

szych praw robotniczych przez jednostki o 
średniowiecznych pojęciach prawno - społe­
cznych, tudzież czuje się w obowiązku poda­
nia do publicznej wiadomości, że ■ Żwiązek u- 
waża postępowanie Magistratu- za^rowokację 
do strajku, który jest nieunikniony w razie 
dalszego deptania przez p. Jankowskiego u- 
stawodawstwa socjalnego.

Zarząd Zw. Pr. Inst. Użyt. Publ.

Niezadowolenie
w i S  w im a it ic j  Strażf 

iowej
Ogólne zebranie pracowników Warszaw­

skiej Straży Ogniowej, które się odbyło 11 b. 
m. w lokalu Związku, Warecka 7, omawiało 
w pierwszym rzędzie stosunek komendanta 
i kapitanów Straży Ogniowej do strażaków 
Wszyscy zebrani jednomyślnie potępiali złe 
traktowanie przez zwierzchników wymagań 
strażaków w dziedzinie urządzeń hygienicz- 
nych, jak pościel, odzież i t. p. W dalszym 
ciągu strażacy ostro występowali przeciwko 
ignorowaniu komendanta i niektórych kapi­
tanów straży przedstawicieli strażackich, 
wybranych przez ogół strażaków do załatwie­
nia wszystkich spraw pracowniczych — tu­
dzież traktowanie podwładnych na modłę ro­
syjskich kacyków.

Zebrani strażacy uchwalili rezolucję na­
stępującej treści:

„Ogólne zebranie pracowników Warsz. 
Straży Ogniowej, stanowczo potępia dotych­
czasowe stanowisko komendanta Straży O- 
gniowej p. Dutkiewicza, wobec swoich pra­
cowników i ich delegacji jako reakcyjne i 
sprzeczne z ustawą. Zebranie domaga się sta­
nowczo, ażeby komendant został ostatecznie 
spowodowany przez Związek Pr. Inst. Użyt. 
Publ. i przez Magistrat do lojalnego postępo­
wania w sprawach pracowniczych Warszaws­
kiej Straży Ogniowej".

j Z powodu zgonu
few. IS. S s i i i l n A  t t i g p

Otrzymaliśmy następującą depeszę: 
Łącząc się w smutku z ipowodu zgonu 

towarzysza Demidedkiego, prosimy złożyć 
rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia.

Za Wileński Komitet P. P. S.:
Stażowski, Jacobini.

Za T. U. R.
Czyż, Zejmo.

***
W yprowad zenie zwłok tow. Demido- 

wicz-Demideckiego odbędzie się dziś o godz. 
105-2 rano -z kościoła św. Karola Boromeu­
sza (na Powązkach) na cmentarz powąz­
kowski.

P o lo n ie  ęnieiietiieii partji
socjalistycznych w Polsce
Dnia 9 b. m. odbyła się w  Katowicach 

i w Królewskiej Hucie konferencja, na któ­
rej uchwalono jpołączyć Niemiecką Partję  
Pracy w Polsce (założoną w reku 1921) z 
niemiecką socjalno - demokratyczną p a rtją  
w Polsce, istniejącą głównie na Górnym 
Śląsku, w Bielsku i w Bydgoszczy. Obie 
(połączone partje  przybrały nazwę „Nie­
miecka socjalistyczna partja  robotnicza w 
Polsce" i w organie swym „Lodzer Volks- 
zeitung" z 12 b. m. ogłasza manifest, w  któ­
rym, jako swoje naczelne żądanie, stawia 
narodowo - kulturalną autonomję dla lud­
ności niemieckiej w Polsce. Manifest koń­
czy się słowami: „Przysięgamy pozostać
wierni starym zasadom socjalizmu i walce 
o społeczną i narodową wolność".

'Nowa partja  wybrała zarząd, złożony 
z 9 członków. Siedzibą zarządu obrano 
Łódź. Organem centralnym partji ustanowio­
no „Volbswille" w Katowicach. Do pierw­
szego zarządu weszli: Buchwald, dr. GKicks- 
man, Klim, Kociołek, Kowoll, Kuk, Pan- 
kratz, pos. Zerbe.

( Krwawa rzeź 
bandytów w Kijowie
„ATAMANOWA" TREJKOWA Z 10 BAN­

DYTAMI ROZSTRZELANA.
Ścigana od 7 lat krwawa banda , ,ata- 

manowej" Trejkowej, grasującej w okoli­
cach Dniepru na Ukrainie, wreszcie została 
ujęta. Stało się to jedynie dzięki ostatnie­
mu wylewowi Dniepru.

Rozprawa sądu doraźnego ujawniła 
cały szereg niesłychanych zbrodni, jakie 
banda „atamanowej" dokonała. Trejkowa 
wraz ze swoim mężem, byłym sztabs-kapi- 
tanem armji carskiej, zorganizowała w ro­
ku 1919 z samych inteligentów kijowskich! 
bandę pod hasłem zemsty za wymordowa­
nie inteligencji w Kijowie po zdobyciu mia­
sta na Ukraińcach. Trejkowa [poprzysięgła 
nad zwłokami swych dzieci do samej śmier­
ci przelewać krew  komunistów. Tak się 
też i działo.

Jak  stwierdza akt oskarżenia, banda 
Trejkowej w ciągu 7 lat istnienia, popiera­
na przez rozmaite powstańcze grupy chło­
pów —• jest winna śmierci zgórą półtora ty­
siąca komunistów i bolszewickich urzędni­
ków i żołnierzy.

Na rozprawie małżonkowie „atamano- 
wie“, !bo tak  się tytułować kazali, wyrażali 
gorący żal, że za mało wycięli i zamęczyli 
katów bolszewickich. Z podawanych opi­
sów i zeznań, męazarnie pojmanym komu­
nistom sprawiano nadzwyczaj wyszukane. 
Sąd skazał całą  bandę na karę śmierci, któ­
rą  ci przyjęli z szyderstwem i cynizmem, 
oświadczając, że życie swoje dawno już 
sprzedali. Rozstrzelanie bandy Trejków 
okoliczne wsi Kijowa przyjęły z oburze­
niem, gdyż atamanowa dzieliła się łupem z 
chłopami.

Towarzysze! pamiętajcie o budowie Do­
mu Ludowego, Wpłacajcie zadeklarowane 
składki, wnoście ofiary.

Sekretarjat Stowarzyszenia Dom Ludo­
wy w Warszawie czynny od godz. 3 do 8, Al. 
Jerozolimskie 6.

n i tswj
Lwów, 13 b. m. (telefonem).

D ziś  r a n o  try b u n a ł o g ło s ił u c h w a łę  W 
s p ra w ie  c a łe g o  s z e re g u  w n io sk ó w  obrony*
naprz. o powiłanie dodatkowych świadków, 
o zbadanie stanu psychicznego Mykietyna i 
t. d. Trybunał wszystkie wnioski odrzucił. Na 
znak protestu, adwokaci zrzekli się końco­
wych przemówień. O godz. 5-tej po poł. za­
kończono postępowanie dowodowe. Adwoka­
ci pozostali na sali, natomiast licznie zgro­
madzona publiczność na znak protestu opu­
ściła salę posiedzeń. Prokurator w długiem 
przemówieniu powoływał się na zeznania 
Mykietyna w śledztwie pierwiastkowem i wy­
stąpił ostro przeciw Żydom za rzekomą chęć 
ukrycia prawdy w procesie Steigera. Wyrok 
spodziewany jest jutro, lub dziś w nocy. 
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KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.

Marjan Abramowicz
1870 — 1925 r.

Indywidualność, życie i czyny.
Nareszcie brama się otwierała i wówczas kryminaliści, 

(jak lawina, niepowstrzymanym ipędem —  galopem rzucali 
się przez bramę —  „ zajmować miejsca". Starzy, młodzi, sil­
ni, słabi — wszystko gmało z całych sił i tylko całkiem bez­
silni wlekli się w ogonie tego (potoku — świadomi, że nigdy 
nie nadążą i muszą nocować pod narami. Gdyby na drodze 
tej lawiny ludzkiej znalazła się *jakaś kobieta, lub dziecko — 
zadeptaliby je bez wszelkiej litości, nie powstrzymując się 
ani na sekundę w swoim biegu.

Podobne Obrazki współzawodnictwa podaje Dickens, 
z życia obywateli Stanów Zjedn. Ameryki z czasów przed 
w ojną o zniesienie niewolnictwa. U niego „jankesi" w  takiż 
burzliwy sposób podążają na wspólne objady, na odgłos 
wzywającego ich dzwonka. Zapewne rzeczy te są u Dicken­
sa przesadzone i karykaturalne.

Politycy — w przeciwieństwie do kryminalnych — 
zachowywali się spokojnie,' pewini, że .podzielą się ciasnem 
pomieszczeniem i nikt skrzywdzony nie będzie.

Zresztą — odnosi się to tylko do .polityków przed 
1906 rókiem, bo później, gdy poszli na zesłanie masowcy 
w dużej ilpści — tak samo jak kryminalni — zdobywali so­
bie „miejsca" pędząc ile sił starczy i żadne .perswazje ani 
wstydzenia nie pomagały.

Przeznaczoną dla nas „kamerę" — zastawaliśmy 
zwykle chłodną — niekiedy — mroźną — brudną, wszyst­
kiego było brak, o wszystko trezba było wojować i dopomi­
nać się, głównie zaś dolegała ciasnota. Pierwsza rzecz — je­
żeli było czem zapalaliśmy ogień w żelaznym, blaszanym 
piecu, który wkrótce rozpalił się do czerwoności — siejąc 
dokoła ciepło ożywcze.

Takimi piecami, nieraz poprzepalanymi, jak sito — o- 
grzewane były wszystkie etapy po drodze. Dawały one 
możność bardzo szybkiego nagrzewania pokoju, który w 
nocy również szybko stygł. Pod jego ożywczym wpływem,

budziły się z odrętwienia szeregi karaluchów, prusaków, 
pluskiew lulb jeszcze innych tworów, w nocy zaś starały 
się one grzać przy  naszych ciałach. Mieliśmy zresztą pro­
szek perski i dalmacki. Na tymże piecu można było gotować 
jadło i herbatę; prócz tego bywał wspólny dla wszystkich 
kocioł do grzania wrzątku.

Po zapaleniu w piecu zaczynaliśmy czyścić i porząd­
kować swój pokój, w czeiń chętnie pomagali kryminalni, ce­
niący każdy grosz, który mogli zarobić w drodze. Bywało 
bardzo ciasno, niewygodnie, niespokojnie, ale prawdziwe 
ipiekło zwykle miało miejsce za naszą ścianą — wśród kry­
minalnych. Tam bywały kłótnie, bitwy, krzyki, karciarst- 
wo, czasem nawet pijaństwo, jeżeli oficer chciał zdobyć po­
pularność i pozwalał przynosić wódkę. Naogół bardzo oni 
takich pobłażliwych oficerów cenili, ale nie wszyscy; zmę­
czeni i żądni wypoczynku ludzie twierdzili, że surowy na­
czelnik dla nich jest lepszy, bo daje spokój. („Pri strogom 
naczalniku — spokojniejel").

W  każdym drugim etapie, czyli co trzeci d z ie ń  na­
stępowała „dniówka", t. j. całodzienny wypoczynek, Czasa­
mi przeciągał się on dłużej, jeżeli brakowało koni do da l­
szej podróży. Tych dostarczali chłopi przydrożni, co dla 
nich przedstawiało „gosudarstwiennuju powinnost"1 — służ­
bę państwową. Rozsiedlani od niepamiętnych czasów przez 
carów wzdłuż szlaków syberyjskich „dla gońlby". t. j. dla 
przewozu poczty, urzędników i transportów rządowych, mieli 
swoje wsie położone nie zawsze w dogodnych warunkach 
dla hodowli inwentarza żywego; szczupłość sianożęci wywo­
ływała brak koni- Na takich etapach również bywało trudno 
i o żywność dla ludzi, więc wypadało trochę głodować. Na 
jednym z nich przetrzymano nas trzy dni, aż nareszcie — 
po wielu utarczkach — oficer zdecydował się .poprowadzić 
nas pieszo do najbliższej wsi, gdzie byliśmy gościnnie po­
dejmowani (za pieniądze) przez jednego z gospodarzy 
„czajem kirpicznym" (herbatą cegiełkową), z którym to 
przysmakiem, tak pospolitym u nas później, pierwszy raz 
dopiero zapoznaliśmy się. Tam też oficer sklecił jako tako 
karawanę i ruszyliśmy dalej.

Na innym, większych rozmiarów, etapie, zdaje się, w 
Niżnieudińsku, dano nam dużą salę z ogromną pryczą po­
środku. Takiej ilości karaluchów, prusaków i pluskiew jak 
tam, nigdy w życiu nie widziałem. N a noc umieścili się na­
si na owej pryczy, nasypawszy wpierw na wolnej jej krawę­
dzi pas ochronny proszku perskiego; ja, nie ufając tej obro­

nie, ułożyłem się w kącie sali na podłodze w położeniu na- 
wipół siedzącem. Gdy tylko zaczynałem drzemać, czułem, 
jak ogromny karaluch wpełzał mi na twarz i pił wilgoć z ką- ‘ 
tów oka. Zgarniałem go ze wstrętem, jakby jaką śliwkę, 
i odrzucałem precz, lecz to się powtarzało całą noc i o spa­
niu nie było mowy. Nie spano również i na pryczy. Pas 
ochronny wprawdzie pomógł, bo na nim leżał cały wał roz­
maitych trupów, ale chytry wróg zaczął się sypać z sufitu, 
a inni wrogowie przedzierali się po wale poległych,, więc —■ 
koniec końców — na pryczy również nikt nie spał.

Kryminalni, gdy nie mogli wytrzymać na pewnych eta­
pach, z powodu mnogości pasożytów i komensalów — radzili' 
sobie w ten sposób, że przy odejściu tpartji zaprószali ogień,
i pusty etap zamieniał się w  słup ognia, a rząd następnie na 
pogorzelisku budował nowy.

A le o zaludnienie nowego budynku dbali już sami 
aresztanci. Nie mówię tu o mimowolnem i nieuniknionem 
przenoszeniu tych różnych owadów w torbach z rzeczami; , 
bywali wśród nich specjaliści-hodowcy i amatorzy stworzeń ’ 
żywych, którzy twierdzili, że „bież tarakana skuczno" (bez 
karalucha nudno). Oni więc w  miejscach obfitości zbierali, 
wszelaki twór do flaszek i wypuszczali go w nowych, wol­
nych od tej plagi, budynkach.

Stosunek nasz do konwojujących oficerów i żołnierzy 
bywał różny, w zależności od ich zachowania się. Na ogół 
żołnierzy tresował oficer, więc gdzie ten był liberalniejszy, 
tam i jego podwładni zachowywali się przyzwoiciej. By-, 
wały etapy specjalnie złod.ziejtskie, w których .pod podłogą 
znajdowały się lochy dla ukrywania „cybików" z herbatą, 
kradzionych i rabowanych przez żołnierzy u przejeżdżają­
cych szlakiem irkuckim „obozów" z tym towarem.. Na paru 
etapach w czasie naszego przejazdu, oficerowie i podoficero­
wie znajdowali się właśnie pod śledztwem z powodu w ykry-1 
cia przez prokuraturę takich kryjówek wraz z łupem. W  tym 
kierunku uzdolnione konwoje kradły też na wsi, co się dało, 
jadalnego.^ Opowiadano, że raz wpędzono przy wpuszcza­
niu „.partji do etapu, krowę, tam. ją  przy pomocy krymi­
nalnych, momentalnie oporządzono i choć baba za bramą 
gwałtowała — zapewniono ją, że żadnej krowy tu nigdy nie 
było. Wszyscy też mieli ucztę! Myśmy widzieli podobne 
sprawy tylko z gęśmi i prosiakami. Raz rano „konwojny" 
oparzył skradzionego prosiaka we wspólnym kotle z herbatą 
i musieliśmy z tego powodu zrobić awanturę.

[C. d. n.),
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Czy uczyniono wszystko dla zapobieżenia wojnie 
gospodarczej między Polską a p in a m i?

„ROBOTNIK1*, pijtek 14 sierpnia 1925 r. M r. j

Tow. Eggert żali się na cofanie się 
przemysłu i zmniejszanie się zapotrzebo­
wania węgla, jako konsekwencji. Nasuwa 
się pytanie: czy wojna dłowa z Polską nic 
wywoła dalszego cofania się wytwórczości 
przemysłu niemieckiego? . ,

Niemieccy delegaci traktatowi są z a- 
nia, że ze względu na wielkie podwyżki ce 
polskich z maja b. r. wwóz z Nieimec do 
Polski do tego stopnia będzie utrudniony, 
że klauzula największego uprzywilejowania 
stanie się bezprzedmiotowa. Podwyżka cei 
skierowana jest przeciw importowi towa­
rów zbytkownych. Podwyżki cłowe pol­
skie zwracają się w mniejszym stopniu 
przeciw importowi niemieckiemu, aniżeli 
przeciw wwozowi innych państw.

Nadużywam cierpliwości redakcji, czy­
telnicy nie wezmą mi tego za złe, gdy po­
dam szereg towarów, od których cła pozo­
stały niezmienione, a  mianowicie: napoje 
alkoholowe, skóra do zwyczajnego użytku, 
zwyczajne (nieluksusowe) obuwie, wyroby 
rymarskie (z wyjątkiem uprzęży zbytkow­
nej"), jednobarwna porcelana, szkło, wyro­
by gumowe, chemikalje (wyjąwszy spiry­
tus drzewny, aceton i formalinę), lakiery, 
banvniki, metale (prócz szlachetnych), w y­
roby metalowe, żelazne, nożownicze (prócz 
złoconych i inkrustowanych), zapotrzebo­
wania drukarskie, maszyny, wozy kolejowe 
(prócz tramwajowych), papier (wyjąwszy  
luksusowe wyroby), tkaniny bawełniane, 
lniane i t. d,

Teraz rozpatrzmy argument podstawo­
wy tych, którzy usiłują zdyskredytować 
stanowisko delegacji polskiej.

Przedewszystkiem sprzeczne z prawdą 
są usiłowania wywołania w  niemieckiej o- 
pinji publicznej zdania, jakoby Polska żą­
dała od Niemiec odbioru pewnej ilości wę­
gla. To jest zmyślone. Polska domaga się 
tylko swobody sprzedania w Niemczech o- 
znacionej ilości węgla. Tow. Eggert pisze 
w sensie udzielonych mu informacji: „Niem- 
my były zobowiązane traktatem genewskim 
do odbioru 500.000 ton". Tak, ale jedynie 
wtedy gdy taką ilość kupili. Umowa ge­
newska nie ustanowiła obowiązku odbioru 
węgla, uniemożliwiała jedynie niemiecki za­
kaz wwozu. Gdyby Niemcy za czasów 
działania umowy genewskiej polskiego wę­
gla nie kupowały, to węgiel byłby poszedł 
na zwały polskie. Tu nie o słowo chodzi. 
Żądanie otwarcia targu jest żądaniem obo- 
pólnem. Normalne żądanie odbioru ozna- 
ęza zabezpieczenie sobie zbytu. Według 
żądania polskiego Niemcy, nie mając zapo­
trzebowania, nie kupiłyby w Polsce węgla 
i sprawa załatwiłaby się samorzutnie. Poi- 
ska nie żąda gwarancji odbioru. _ <

Podobnie nieprawdą jest twierdzenie, 
jakoby niemiecki komisarz węglowy zgodził 
się na import 2 5 0 .0 0 0  ton w drugie, po­
łowie czerwca. Komisarz węglowy zgodził 
się jedynie na import ilości węgla, przypa­
dającej na pierwszą połowę czerwca, do 
tego terminu nie przewiezionej. Chodziło 
jedynie o przedłużenie terminu, a nie o przy­
znanie nowej ilości. .

W Westfalji położenie jest uciążliw­
sze. Dziewięć miljonów ton leży na zwa­
łach, kopalnie zamyka się, robotników po­
zbawia się pracy, inni pracują po kilka dni
x~>̂ «itprnxui»~wufin>r ^fv» V “ i •*• <** * * * * * * * *

(Dokończenie)

w tygodniu, przytem wwożą Anglicy do 
Niemiec morzem ilości węgla, których eks­
port zaspokoiłby Polskę.

Układy handlowe nie stanowią korzyst­
nej sposobności do rozwiązania kwestji spo­
łecznych.

Związki gospodarcze są za silne,, by 
można w stosunkach gospodarczych naro­
dów pojedyncze artykuły izolować. Przez 
wyłączenie pewnych artykułów z obrotu 
targowego tak samo nie uzyska się sukce­
sów w sprawie bezrobocia, jak dawniej 
przez niszczenie maszyn. Gdylby stosowa­
no tę metodę, walka konkurencyjna kapita­
listów przeniosłaby się na klasę robotniczą 
i zniszczyłaby w zarodku poczucie między­
narodowej wspólnoty. Niema zawodu, dla 
któregoby na wypadek pomyślnych wyni­
ków tej metody, walka zatrzymała się na 
granicach państwa i nie rozciągnęła się na 
zagłębia wewnątrz państwa. Westfalja 
walczyłaby z niemieckim Górnym Śląskiem, 
polski G. Śląsk z Chrzanowskiem lub Dą-
browskilem-

Gdyby traktowano Obrót towarowy z 
tego stanowiska, gospodarstwo światowe 
musiałoby się załamać, a wtedy położenie 
krajów .przemysłowych byłoby bez wyjścia. 
A  co miałby począć proletariat przemysło­
wy? A  co związki zawodowe?

Z tego stanowiska, jak powinni zacho­
wać się robotnicy polskich przędzalni i tkal­
ni wobec zastoju w ich przemyśle i zapeł­
nienia sklepów bławatnych zagranicznym, 
w znacznej części niemieckim, towarem?

W ych od ząc  ze stanowiska tow. Egger- 
ta, że ,,z niemieckiej strony wszystko uczy­
niono". panowie niemieccy delegaci poszli 
na wywczasy. Pragnie się nieprzerywać 
walki, nie czynić przeszkód, gdyż obie stro­
ny żywią nadzieję, że druga poniesie druz­
gocące szkody i stanie się podatniejsza do 
ustępstw.

W rzeczywistości żaden z obu narodów  
nie ma zainteresowania w  szkodzie drugie­
go, przeciwnie obydwa są żywo zaintereso­
wane w  obopólnym dobrobycie, wszak wza­
jemnie są sobie dostawcami i odbiorcami. 
Interesy obu będą kwitły, gdy staną się 
zdolni do kupna i do płacenia za kupione 
towary.

Pytam tow. Eggerta, niech powie su­
miennie, czy naprawdę wszystko się stało, 
by zapoibiedz zbrodniczej wojnie gospodar­
czej, wstrzymać mnożenie się bezrobot­
nych, zapobiedz zniszczeniu licznych egzy­
stencji gospodarczych, zapobiedz zniszcze­
niu obustronnych rynków zbytu?

Triumf Polski, oparty na powiększe­
niu ilości bezrobotnych, ilości ludzi unie- 
szczęśliwionych w Niemczech, uważałbym 
za osobistą klęskę. Spodziewam się takie­
go samego stanowiska tow. Eggerta wobec 
Polski. Skoro tak jest, to nie można po­
wiedzieć, że „z niemieckiej strony wszyst­
ko uczyniono". Wtedy należy wziąć pod 
uwagę czy wszystko tak uczyniono, jak te­
go wymaga interes niemieckiego robotnika- 
wytwórcy i niemieckiego spożywcy? Czy 
uwzględniono, ze stanowiska międzynaro- 
dowości, i interes drugiej strony? Trze- 
baby się postarać, ł̂ y niemiecka reakcja nie 
mogła się powołać na świadectwo tow. Eg­
gerta. H. Diamond.

w  Szwecji.
(K o r e s p o n d e n c ja  w łasna).

Instytucja Międzynarodowych Szkół Wakacyjnych, jako eksperyment. Poprzednie szko­
ły w Schćnbrunn pod Wiedniem i  w Oxiordzie w Anglji. Obecnie w Brunnsviku, za 
Sztokholmem w Szwecji. Otwarcie kursów w Centrali Zw. Zawód. w Sztokholmie. Zwie­
dzenie instytucji robotniczych, kooperatyw i miasta. Początek wykładów, 55 uczestników 

z 10 krajów. Pierwsze prelekcje i dyskusje.

Brunnsvilf, Szwecja 5 sierpnia.
P rzed  dw om a la ty  odbyły  się p ierw sze 

m iędzynarodow e szkoły  w akacyjne, zorgani­
zow ane przez M iędzynarodow e B iuro  O św ia­
tow e p rzy  M iędzyn. Zw. Zaw. w A m ste rd a­
mie. Szkoiy  te  m ają na ce lu  naw iązan ie le p ­
szego, k o n ta k tu  b ra tn ich  serdecznych  stosun­
ków  m iędzy rep rez en ta n tam i ruchu  ro b o tn i­
czego różnych krajów , a p rzez to  w zm ocnie­
nie m iędzynarodow ego ruchu . T en  sw ojego 
rodza ju  ek sp ery m en t p rzeszed ł p ró b ę  ognia, 
nie ™ ? : w/Zef łorOCzne szkołV w  S chónbrun- 

dow iodły, £  S y s / b y ł ^  a T e z ^ f t y

je o s to s u n k a c h T w ^ ru lk ^ e h  p” ncy w fn n y c h  
k ra jach  prow adź, dyskusje, a zarazem  zw ie­
dza insty tucje robotn icze, dorobek  k lasy  ro ­
botniczej w  danym  kraju , a w rezu ltac ie  w y­
tw arza  się atm osfera b ra te rs tw a  i se rdeczno ­
ści w  ciągu 2 tygodniow ego w spółżycia na 
W spólnych w ykładach , dyskusjach i w vciec2 -

kach. S łuchacze szkoły, w róęiw szy  do swych 
krajów , dzielą  się ze spostrzeżeniam i, z na* 
by tem i w iadom ościam i i w rażeniam i.

A m sterdam , zachęcony  dośw iadczeniem  
ubiegłych la t, a głów nie szko łą  w O xfordzic, 
w  b ieżącym  ro k u  u rząd z ił dw ie tak ie  szko­
ł y  p ierw szą od 1 do 15 s ie rpn ia  w B runnsvi­
ku, w  Szwecji, a drugą w  P rad ze  C zeskiej od 
15 — 30 sierpnia. J a k o  re p re z e n ta n t G łów ne­
go Z arządu  TUR., a zarazem  jako  zaproszo­
ny przez tow . J .  B row na, sekr. M iędzynaro­
dów ki Zaw. w  A m ste rdam ie  —  prelegen t o 
stosunkach  robo tn iczych  i ośw iatow ych w 
Polsce —  przybyw am  do S ztokholm u 31-go 
lipca.

W  sobotę 1 b. m. p rzed  po łudniem  nas tę­
puje o tw arc ie szko ły  i p ie rw sze zebran ie przy  
by łych  słuchaczy  i p re legen tów . W p ięknej 
sali posiedzeń C en tra li, w  jej w łasnym  gm a­
chu, tow. A . T horberg , p rezy d en t Zw. Za­
w odow ych w  Szw ecji, w ita  gości zagranicz­
nych im ieniem  tow arzyszy  szw edzkich. Po 
zw iedzeniu  dom u zw iązków  zaw odow ych i
m iasta  głów nie w span iałego  ra tu sza , siedzi-.

by  m agistratu , zbudow anego  w  ciągu 8 la t a 
w ykończonego p rzed  dw om a H ty , kosztem  17 
m iljonów k o ro n  szw edzk ich  t. j. około 22 mil. 
zł. P rzez  ca łe  popo łudn ie  zw iedzam y dorobek  
ko o p era ty w  rob o tn iczy ch  w  Sztokholm ie. 10 
sam ochodów  nas obw ozi po  m ieście i okoli­
cy, obchodzim y po sk lepach , p iekarn iach , c u ­
kierniach, sk ładach  głów nych. W szędzie w zo­
row a czystość , ogrom ne zap asy  i tłum y  k u p u ­
jących: jedziem y k ilk an aśc ie  k ilom etrów  za 
m iasto, aby  zw iedzić p o tężn y  m łyn  cen tra li 
koopera tyw , pędzony  siłą  e lek try ęzn ą , jeden 
z najw iększych n ie ty lk o  w  Szw ecji, ale E u ­
rop ie ; o k rę ty  p rzyw ożą b ezp o śred n io  se tk i 
ton  zboża, zab ie ra jąc  w agony m ąki.

O w ielk im  rozm achu  rob . ru ch u  k o o p e­
ratyw nego  n iech dadzą bodaj te  cyfry  pew ien  
obraz: 300.000 członków , 1.200 stow arzyszeń  
w  kraju , 60% cz łonków  to  ro b o tn icy  fab ry ­
czni, 25% rob. ro ln i; ob ró t w  r. 1922 w yno­
sił 210 m iljonów koron , czysty  zysk 7 i pół 
miljona kor. W szystk ie  s tow arzyszen ia  zao ­
patru ją  się w  w ielk iej hu rtow n i; dla sp ro w a­
dzenia ko lonja lnych  tow arów  istn ieje  k o o p e­
ra tyw na hu rtow n ia  S zw edzko - N orw esko  - 
D uńska. W  sam ym  S ztokholm ie, m ieście o 
400 .0 0 0  m ieszk., jest 28 ty sięcy  cz łonków  
ko o p era ty w  i 125 sk lepów  z ob ro tem  w  r. 
1924 na k w o tę  p rzeszło  20 m iljonów  k o r.; sa ­
m e udziały  cz łonków  1 mil. 100 tys. ko ron .

A by m ieć zupełny  ob raz  działa lności rob. 
ruchu  koopera tyw n . w  Szw ecji jedziem y do 
Saltsjóbaden (godzina drogi tram w ajem  e le ­
ktrycznym  ze Sztokholm u). W  tej jakby  w y­
m arzonej okolicy, S tow . Rob’. K oopera tyw  
ma sw ą szkołę dla działaczy  k o o p era ty w . Są 
to  dw a pałacyk i, zakup ione dop iero  w p aź­
dziern iku  1924 r. za  170 tys. ko r. z całym  u- 
rządzeniem . S ą  tu  sa le w yk ładow e, b ib ljo te- 
ka, sale do p racy  uczniów  a ta k że  sa le  in te r ­
natow e. Po 5 tygodni p rzeb y w a działacz d la  
lepszego w yuczen ia się b u ch a lte rji czy h isto- 
rji ruchu  w spółdzielczego czy teorji. T a  szko­
ła  jest obliczona na 40 ta k ich  studentów , 
k tó rzy  się zm ieniają p rzez  ca ły  rok . O bok n a­
uki s tuden t ma w ypoczynek  w śród  p rzecu d ­
nej przyrody.

W p on iedzia łek  —  3 b. m. —  fak tyczny  
począ tek  kursów . P ieśń  robo tn icza , odśp ie­
w ana p rzez  tow . Szw edów , g ra  na sk rzyp ­
cach  tow . S and le ra  —  jest se rdecznem  pow i­
tan iem  nas w  liczb ie 55 p rzyby łych  z 10 ró ż ­
nych krajów , Z Anglji jest 19 tow arzyszy  i 
tow arzyszek , N iem cy re p rez en tu ją  12 osób, 
Danja 2, C zechosłow acja 2, po jednym  d ele­
gacie i słuchaczu  zarazem  przysła ły : H olan- 
dja, Ł otw a, A m eryka (St. Zjedn. —  K alifor­
nia), P o lska  (piszący te  słow a), a Szw ecja w y­
delegow ała  16 i jeden tow . z B iura M iędz. 
P ra cy  Ligi N arodów .

N astępu je część inform acyjno - p ro g ra ­
m owa. P re legen tam i są: J . W . B row n, sekr. 
M iędzyn. Zaw. A m ste rdam ; J .  Bow en —  A n- 
glja; A . F a lk e n b e rg  i Dr. C roner —  Niem cy; 
Zygm unt P io trow sk i — P olska; C. B ram snaes 
m in iste r f;n. — D anja; R. S and ler, p rem ier 
rządu , b. m in iste r p rzem ysłu  —  Szw ecja; G*. 
H irdm an  —  Szw ecja. T em atem  prelekcji: z a ­
gadnien ia ru ch u  zaw . i ośw iatow ego w  ró ż ­
nych  k rajach , a n ad to  specjalne te m a ty  jak  
tow . S and le ra  o prob lem ie socjalizacji w S zw e­
cji, tow . B row na o M iędzynarodow ym  ruchu  
rob., O em igracji i im igracji i t. d.

Po każdym  w ykładzie , k tó ry  trw a  godzi­
nę, dw ie i trzy , odbyw a się dyskusja 2 —  3 
godzin n a  o tw arte m  polu w  dużym  ogrodzie 
lub  w  sali. S łuchacze zadają p y tan ia  lub k ry ­
tyczne uw agi w ypow iadają. P o  p ierw szym  
w yk ładz ie  tow . H irdm ana o po łożen iu  ekono­
m icznym  i ruchu  zaw . i ośw iatow ym  w  S zw e­
cji dyskusja  tra w a ła  3 godziny, k tó ra  dorzu­
c iła  w iele ciekaw ych  danych i w yjaśniła , 
że np . kom uniści nie odgryw ają tu  żadnej 
roli, z syndykalistam i w  pew nych  akc jach  zw. 
zaw . w spó łdz iałają , a w  cen tra lne j robocie

Konspiracja m r d i i s t ó w
n& KJSsrainie

„Dwugłowy Orze!" przed sądem.—2 kary śmierci.
Skarbowe władze centralnego rządu sowiec­

kiego zwróciły uwagę, że deficyt skarbu ukraiń­
skiego iw ostatnich czasach zaczął gwałtownie 
wzrastać. Przeprowadzana luźnie kontrola finan­
sów ukraińskich urzędów i przedsiębiorstw nie 
dała nigdy na to wyjaśnienia. Inspektor finansów 
Ukrainy Morozowski zawsze znajdował wszystko 
w porządku,

Tymczasem równocześnie zaczęły się powta­
rzać coraz to częściej napady bandyckie na kasy 
powiatowe na Ukrainie. Władze polityczne T G. 
P. U. zwróciły na te fakty uwagę i łącząc te  zja­
wiska. doszły do przekonania, że działa tu jedna 
i ta  sama ręka

Za pośrednictwem prowokatorów G. P. U. 
wpadło na trop monarchisty czncj organizacji 
„Dwugłowy Orzeł11, zlikwidowanej w  swoim cza­
sie przez bolszewików na Ukrainie. W związicu 
z tem aresztowano inspektora finansów ukraińskiej 
republiki sotwieckiej Morozowskiego, który stał 
na czele monarchistów Śledztwo ustaliło, że Mo­
rozowski obsadził kilkanaście wyższych stanowisk 
w urzędach skarbowych republiki ukraińskiej 
spiskowcami, którzy według wskazówek organiza­
cji łupili bolszewicki skarb, gromadząc środki 
materjalne na cele zamachowe i dywersyjne. 

Działalność dywersyjna odbywała się pod 
komendą niejakiego Czeredniczenld, nauczyciela 
gimnazjalnego. Cała sztabowa robota konspirowa-

ośw iatow ej w szyscy  p racu ją  i kom uniści i syn- 
dykaliśc i; w  szkole obecnej b ie rze  udział je­
den w łaśn ie sy n d y k a lis ta  in i. M atton . W  ro ­
bocie ośw iatow ej p ropaganda  je st w yłączo­
na. Tow . S an d le r m iał już 3 godziny w y k ła ­
dów  (onagdaj, w czoraj, a dziś to  zagadnienie 
w yczerpał). D yskusja  zapow iada się b. oży­
wiona. Tow . S. m ów i o zagadn ien iu  socjaliza­
cji w  Szwecji, bo  jak  zaznaczy ł „u nas się to  
zagadnienie studjuje, p rzygo tow uje  te o re ty c z ­
nie m aterja ły  (kom isja ustanow iona p rzez  
R ząd tow . B ran tinga w  r. 1920, d a ła  w iele już 
ciekaw ych  i koniecznych  p rac  z tej dziedzi­
ny), w  Rosji bo lszew icy  nie poszli tą  drogą, 
efek t b y ł w ielki, a le  ro zczaro w an ie  w iększe, 
bo  jak  szybko socjalizow ali, ta k  szybciej co ­
fali się i w racali do  k ap ita lis ty czn e j gospo­
dark i. M y badam y i zaczynam y uspo łeczn iać , 
ale co uspołecznim y, to  nic d la  oddan ia  k a p i­
ta listom ". K tó ra  droga lep sza— tow . S and le r 
zostaw ia do rozstrzygnięcia słuchaczom , a ja 
czytelnikom .

W czoraj b y ł w yk ład  tow . F a lkenberga , 
przew odn. zw. zaw . urzędn ików  w  N iem czech 
m ów ił o zagadnien iu  ruchu  zaw odow ego i je ­
go istocie , podkreśla jąc , że nie idzie jedynie
0 w ięcej p ien iędzy  d la  p racow nika, ale i m o­
bilizację w szystk ich  sił duchow ych, uśw iado­
m ionych klasow o do now ego życia, do socja­
lizmu. T ow . F. podał s ta ty s ty k ę  zorganizow a­
nych  w  N iem czech, z k tó re j w ynika, że ogó­
łem  je st 13 m iljonów  308 tys. 721 członków , 
z te j liczby  p rzy p ad a  na socjalistyczne (wol­
ne) zw iązki: ro b o tn ic y  —  7.817.152, p rac . u- 
mprsł. —  643.230, u rzęd n ik ó w  354.274; chrzęść, 
zw. m ają 1 m iljon 800 tys.; nacjonalistyczne 
680 tys.: n eu tra ln e  1.300.000, a pó ł m iljona 
członków  p rzy p ad a  na inne (w tem  kom un i­
ści 246 tys.).

W  N iem czech ru ch  rob o tn iczy  p rzeżyw a 
drugi ju t  okres depresji w  la tac h  pow ojen­
nych, ale jak  ucisk i w y ją tk o w e p ra w a  bis- 
m arkow sk ie  nie zgniotły  ruchu , o partego  na 
idei, jedynie go w zm ocniły  i zahartow ały , tak
1 obecnie w yjdzie zw ycięsko, m ając w  sw ych 
socjalistycznych zw iązkach  już ta k ą  siłę jak  
8 i p ó ł m iljona członków .

Tow . F . p o d k reśla ł znaczenie now ej o r­
ganizacji k lasow ej u rzędników , k tó ra  zbudo­
w ana w  la tac h  pow ojennych (1922 r.) rozw ija 
się dobrze, m ając ju t  dziś 354 tys. N aw et po ­
lic janci tw o rzą  sw e zw iązki zaw odow e i w 
najbliższych dn iach  pow stan ie  zw iązek , z ło ­
żony najm niej z 10 tys. po lic jan tów . D ziś o- 
bow iązk iem  n iem ieckiej k lasy  robo tn iczej — 
p o d k reś la ł tow . F. —  je s t u trzym an ie  re p u ­
bliki, bo  na jej po d staw ie  m oże ro b o tn ik  b u ­
dow ać p rzyszłość i sw oje rząd y . P rzec iw  te ­
mu w alczy  reak c ja  z p raw a  i kom unistyczne 
pucze z lew a. O odw ecie n iem iecka k lasa  ro ­
bo tn icza  nie myśli, bo  w ie co  to  wojna, ona 
dziś ponosi c iężary  tej w ojny  (drożyzna sza­
lona i zubożenie mas), ale i zw ycięsk ie k ra ­
je (Francja, Anglja) p rzeżyw ają  k ryzys, k tó ­
ry  spada c iężarem  jedynie na b a rk i k lasy  ro ­
botniczej. (bezrobocie w  Anglji, d rożyzna w e 
Francji).

D yskusja nad re fe ra te m  tow . F. trw a ła  
dziś p rzesz ło  2 i p ó ł godziny; po ruszono  c ie ­
k aw e problem y, w yjaśniono w iele.

P re lek c je  sw e w ygłasza ją tow arzysze 
p rzew ażn ie  po  angielsku; tłum aczone są na 
język n iem iecki; w  tych  dw uch językach  to ­
czy  się dyskusja, choć nacisk  po łożony jest 
na angielsk i język, k tó ry m  w ład a  % u czes t­
ników  szkoły.

P oza  godzinam i w y k ład ó w  i dyskusji — 
w ieczoram i odbyw ają się k o n c e r ty  m uzykal­
no - w okalne poszczególnych grup n aro d o ­
w ościow ych. O bok tego  każd y  re p re z e n ta n t 
z poszczególnego k ra ju  śp iew a swój hym n ro ­
bo tn iczy  (w czoraj rozb rzm iew ał „C zerw ony 
S ztan d ar" , w  odpow iedzi tow . S zw edzi od­
śpiew ali po  szw edzku  „W arszaw iankę").

Pos. Zygmunt Piotrowski.

la się w Biało-Cerkwi Bardzo charakterystycz­
ny szczegół te j akcji, to  jej antysemityzm, gorą­
co przez Morozowskiego propagowany. Ostatnie 
pogromy, jakie znowu wydarzyły się na Ukrainie, 
były dziełem „Dwugłowego Orła". O pogromy o- 
skarżony został, jako organizator - wykonawca, 
Jeżenko

Sprawa ta  obecnie należy do największych 
sensacji politycznych, po niedawnym „procesie 
gruzińskim’1. Sąd skazał Morozowskiego i Czered- 
niczenkę na rozstrzelanie, Jeżenkę zaś ułaskawił 
na 5 lat ciężkiego więzienia. Pozostałych aresz­
towanych, w związku z dalszemi aresztowaniami 
wśród urzędników finansowych sowieckich, prze­
kazano do ponownego śledztwa. Okazuje się, że 
organizacja „Dwugłowy Orzeł" nie została w ca­
łości zdekonspirowana

Czasopisma nadesłane
W dniu 3 sierpnia opuścił prasę zeszyt 1 

Wiadomości Statystycznych. Na treść tego zcs.z\ 
tu złożyły się, między innemi, tablice, ihistruia- 
handel zagraniczny w czerwcu oraz statystyk 
ludność, m. st. Warszawy, a mianowicie: Lud 
ność czynna zawodowo według zawodów, wy.m

ku z s icaneg° - iu4nośćku, Płc i analfabetyzmu, ludność w ed ługw iek  
wyznania i analfabetyzmu.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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Tow. Wassirberger zmirł _
z  p o w o d u  o t r u c i a

Z Krakowa donoszą: Dokonana sekcja
jelit tow. Wasserbergera tragicznie zmarłego 
pod Przełęczą Lodową w  Tatrach wykazała, 
iż śmierć nastąpiła z powoda otrucia.

Wyniki sekcji zwłok zmarłych jednocze­
śnie Kaszniców (ojca i  syna) jeszcze nie są
znane.

Śledztwo musi wykryć przyczyny tej po­
nurej tragedji.

Mufa lira na maiwiatli
ŚMIERĆ LOTNIKA.

Brody, 13 sierpnia. (PAT.). W czasie ma­
newrów wołyńskich, wydarzyła się katastro­
fa na lotnisku w Brodach, której ofiarą padł 
por. Sokołow. Przyczyną wypadku był nieo 
strożny start, przeprowadzony w  kierunku 
silnego wiatru, zamiast przeciw wiatrowi, 
skutkiem czego rozbieg aparatu byl dłuższy 
od normalnego i samolot, zaraz po oderwa­
niu się od ziemi, natrafił na wązki pas w yso­
kiej kukurydzy, która namotała się na koła 
1 doprowadziła do przewrócenia się aparatu 
kołami do góry. W  chwili wywracania się a- 
paratu por. Sokołow, pełniący obowiązki ob­
serwatora, uderzył głową o znajdujący się o- 
bok pilota karabin maszynowy i poniósł 
śmierć na miejscu. Zwłoki przetransporto­
wano na stację Brody, skąd dziś wysłane zo­
stają do Warszawy, gdzie się odbędzie po­
grzeb.
S j» ~ iiL f~ in  —  I'm *  1) * 1 - f* » ^  *11* “ii Ł  ‘1 * f * i ‘ 1 **

W  celu uniknięcia nieporozumień oraz 
z powodu pow stania instytucji o podobnej 
nazwie, Zarząd Stow arzyszenia „Dom Ludo­
wy" w  W arszawie, komunikuje, iż Dom Lu­
dow y w arszaw skich robotników  budow any 
dla klasow ych Zw. Zawodowych, koopera­
tyw, robotniczych tow arzystw  oświatowych 
i sportowych, wznosi Stow arzyszenie p. n. 
Dom Ludowy w  W arszaw ie przy ul. Ogro­
dowej nr. 41. Siedziba Zarządu Stow arzy­
szenia, Al. Jerozolim skie 6. S ek re tarja t przyj­
muje zadeklarow ane ofiary i składki w godzi­
nach od 3 — 8 wiecz.

Nowe zmian; eseiiowe w rządzie
Po usunięciu ze składu R ządu sowiec­

kiego Dzierżyńskiego i wprowadzeniu Ka- 
m ieniewa na jego stanowisko, zostały  doko­
nane nowe zmiany osobowe w  składzie Rzą­
du. Na stanow isko zastępcy kom isarza han­
dlu w ew nętrznego po dymisji Łobaczewa za 
jego nieudolność, pow ołano Agajewa, na sta­
nowisko opuszczone przez zast. kom isarza 
ubezpieczeń społecznych. Ksenofontowa —. 
naznaczono Chomjalajewa, przyczem w pro­
wadzono do kolegjum tego kom isarjatu Sape- 
row a. W edług informacji jeszcze nie spraw­
dzonych, Kam ieniew ma przeprow adzić re ­
formę rady  pracy i ochrony. P rojekty te  za­
tw ierdziłby WCIK.

::o::

Sprawy skarbowe
Wpływy z danin i monopoli w lipco.

W pływy z danin i  monopoli państwowych w 
lipcu przyniosły Skarbowi Państwa 117,7 milj zł., 
t. j. o 6,6 milj. zł. więcej, niż przewidywał pre­
liminarz.

Podatki bezpośrednie dały w lipcu 25,5 milj 
zł„ gdy preliminowano 20,4 milj. zł.j podatki po­
średnie 10,9 milj. zł. (preliminowano 10,7 milj. zł.): 
monopole dały 38,8 milj. zł. (preliminowano 35 
tnilj. zł.). Z ceł i opłat stemplowych osiągnięto 
sumy bliskie preliminowanych.

Ożywienie przy kasach podatkowych.

Zarządzenie Ministerjum Skarbu, ‘aby podat­
nikom, którzy zapłacą przed 1 września r, b. za­
ległe podatki i  należytości stemplowe, nie doli­
czać procentów karnych d kar za zwłokę i  pobie­
rać od nich jedynie 1 °f0 miesięcznie za zwłokę, 
sprawiło, iż w  Urzędach Podatkowych ożywił się 
znacznie napływ płatników. Zwolnienie od pro­
centów karnych d kar za zwłokę jest dużą ulgą 
w  dzisiejszych czasach. Ulga ta  jednak stosowana 
będzie tylko do końca b. m.

Fałszywe dolary.
W ostatnich czasach pojawiać się znowu za­

częły na rynku fałszywe banknoty dolarowe w 
różnych odcinkach — przeważnie drobne, które 
od dłuższego czasu pozostawały w ukryciu, bądź 
które w  ostatnich czasach sprowadzone zostały 
z krajów ościennych. Oszukiwaniu łatwowiernych 
sprzyja pokątny handel walutami.

Wypłaty w walutach zagranicznych.

W kilku pismach pojawiły się bezpodstawne, 
wytwarzające niepotrzebne zaniepokojenie notat­
k i o zaroierzonem jakoby przez Ministerjum Skar­
bu nowem uregulowaniu sprawy wkładów walu­
towych w bankach w tym sensie, aby wkłady te 
mogły być wypłacane tylko w walucie polskiej po 
kursie dnia.

J a k  wiadomo sprawia wkładów walutowych 
uregulowana jest dotychczas rozporządzeniem de- 
wizowem z dn. 27 maja 1925 r. (Dz Ustaw nar. 57 
po z. 408), które brzmi:

„Prowadzenie rachunków i przyjmowanie 
wszelkiego rodzaju wkładów w walutach zagra­
nicznych, oprocentowania ich w  tychże walutach 
oraz dokonywanie wypłat z tych rachunków, 
względnie zwrotu wkładów w  efektywnych walu­
tach zagranicznych jest dozwolone bez ograniczeń 
przedsiębiorstwom, uprawnionym do zajmowania 
się czynnościami bankierskiemi".

Ze źródła miarodajnego dowiadujemy się, że 
zmiana powyższych przepisów, nie czyniących 
żadnych ograniczeń co do sposobu zwrotu w kła­
dów walutowych, nie jest w  żadnym razie brana 
pod uwagę przez Ministerjum Skarbu.

Okradzenie
starostwa warszawskiego.

Wczoraj o g 2 w nocy dozorca domu przy 
ul. Długiej 15, w którym na 2 piętrze mieszczą się 
biura starostwa warszawskiego, zauważył, iż przy 
drzwiach, prowadzących do wydziału sejmiku 
warszawskiego, jest zerwana kłódka. Ponieważ 
już przed dwoma tygodniami stwierdzono tam 
usiłowanie wtargnięcia złodziei do wnętrza i wów­
czas ich ma gorącym uczynku przychwycono, 
więc zaniepokojony dozorca, corychlej o swem 
odkryciu zawiadomił policję. Gdy ta przybyła na 
miejsce, stwierdziła, że tym razem złodzieje do­
stali się do wewnątrz i wyłamali kasę ogniotrwa­
łą. Zrabowano z niej około 3 tys. złotych, wśród 
których znajdowały się pieniądze przechowywane 
tam przez niektórych urzędników, jako ich włas­
ność prywatna.

Mimo zamachu z przed dwu tygodni, biura 
strzeżone nie były. Policja kryminalna zarządziła 
dochodzenie i  aresztowała wczoraj dwuch spraw­
ców pierwotnego zamachu. Istnieje przypuszcze­
nie, iż jest to ich dziełem okradzenie kasy nocy 
ubiegłej.

Do odjeżdżającego pociągu przybyła de­
legacja drużyny dzieci polskich przybyłych z 
Francji, k tó ra  złożyła hołd m arszałkow i P ił­
sudskiemu.

P rzed  oknem wagonu, w  którym  ukazał 
się 'Marszałek, przem ówił 13-letni chłopiec 
nazw. M izera, k tóry  złożył zapewnienie go­
rącej miłości jaką cieszy się M arszałek wśród 
dzieci wychodźców. Poczem przy okrzykach 
dzieci na cześć Polski i m arszałka Piłsuds­
kiego pociąg ruszył w drogę.

ZJAZD ZWIĄZKU CHŁOPSKIEGO.
15-go b. m. otw iera się w Krakowie w  

sali Domu Robotniczego zjazd Związku Chło­
pskiego. Jak o  reprezentanci w ystępują m. in. 
posłowie: Pluta, Pawłowski i Socha.

MYLNA WIADOMOŚĆ.
W  związku z wiadomością jaka ukazała 

się w  jednem z warszawskich pism poran­
nych o zamierzonej jakoby wymianie komu­

nistycznej H u b n era  za  ks. U sasa i konsu la  
D aszkiew icza, dow iadujem y się, że inform al 
cja ta  nie odpow iada p raw dzie.

P. MIN. RACZK1EWICZ W KOMENDZIE 
POLICJI.

W dniu wczorajszym p. minister Raczkaewicz 
zwiedził Komendę Gł. Policji Politycznej i Urząd 
Policji Politycznej na m. st. Warszawę.

KONFERENCJA w  MIN. ROLNICTWA
Wczoraj przed południem odbyła się pod 

przewodnictwem p. podsekretarza stanu Raczyń­
skiego konferencja w Min. Rolnictwa W konfe­
rencji tej wzięli udział, poza naczelnikami depar­
tamentów Ministerjum, przedstawiciele licznych 
organizacji rolniczych. Omawiano sprawę ekspor­
tu  ziemiopłodów.

* *
*

P. minister Morawski przyjął w dniu dzisiej­
szym posła królestwa S. H. S. p Simicza.

T E L E G R A M Y
Po konferencji Brian la z Chamberlainem

Drożyzna.
MASŁO TANIEJE.

W obec zw iększenia dowozu masła do 
stolicy i słabszej tendencji na rynku m aślar- 
skim, Związek spółdzielni m leczarskich i jaj- 
czarskich obniża od piątku, 14 sierpnia, ceny 
m asła w  hurcie i deserowego z 5 zł. 20 gr. 
do 4 zł. 80 gr., wyborowego z 5 zł. 55 gr. do 
5 zł. 20 gr. i solonego kuchennego z 3 zł. do 
2 zł. 80 gr. za kg.; w  detalu: deserowego i  so­
lonego I gat. z 5 zł. 80 gr. do 5 zł. 40 gr., w y­
borowego z 6 zł. 20 gr. do 5 zł. 80 gr. i solo­
nego kuchennego II gat. z 3 zł. 40 gr. do 3 zł. 
20 gr.

Od tego dnia w  analogiczny sposób ob­
niżone będą ceny masła w sklepach W ydzia­
łu Zaopatrywania,

KRONIKA  
POLITYCZNA.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI WYJECHAŁ 
DO DRUSKIENNIK.

W czoraj o godz. 8-ej rano z dw orca w i­
leńskiego opuścił W arszaw ę m arszałek Pił­
sudski w raz z małżonką. M arszałek udał się 
do Druskiennik.

SPRAW A W STĄ PIEN IA  NIEMIEC 
DO LIGI NARODÓW.

Paryż, 13 sierpnia. (PAT.). Korespon­
dent ,, Petit Parisien" w Londynie podkre­
śla, iż w sprawie wstąpienia Rzeszy do Li­
gi Narodów między Briandem i Chamber­
lainem nastąpiło porozumienie w tym sen­
sie, że Niemcy mogą wejść do Ligi Naro­
dów na wspólnych dla wszystkich warun­
kach bez żadnego uprzywilejowania. Jeżeli 
prośba Niemiec wpłynie przed wrześniem, 
to przyjęcie ich do Ligi będzie prowizorycz­
ne z tern formalnem zastrzeżeniem, że s ta ­
nie się ono ostateczne dopiero wtedy, gdy 
Niemcy w sposób zadowalający wypełnią 
swe zobowiązania w dziedzinie rozbrojenia, 
Z drugiej strony Londyn dopuszcza możli­
wość zastosowania sankcji rówtaież w od­
niesieniu do zobowiązań odszkodowaw­
czych.

SPRAW A WSCHODNICH 
TRAKTATÓW  ARBITRAŻOWYCH.

Korespondent „M atińa" podaje, że w 
sprawie wschodnich traktatów arbitrażo­
wych formuła, m ająca najwięcej szans 
przyjęcia, polega na tern, że traktaty te zo­
staną oddane pod wspólną gwarancję F ran­
cji i Ligi Narodów, której oczywiście będą 
przedstawione.

W spółpracownik „Journala" pisze,, iż 
Francja usilnie podtrzym uje iswe prawo 
przyjścia z pomocą swym wschodnim so­
jusznikom na wypadek, gdyby stali się oni 
ofiarą miesprowokowamego napadu Niemiec, 
zgadza się j ednak czekać na orzeczenie Ra­
dy Ligi Narodów, czy agresja polega jedy­
nie na stanie groźby, byle tylko naturalnie 
Niemcy zaniechały niezwłocznie wszelkich 
przygotowań wojennych, W  sprawie Nad- 
renjd podtrzymujemy — zaznacza dalej ko­
respondent — nasze prawo powzięcia na­
tychmiast wszystkich potrzebnych zarzą­
dzeń na wypadek, gdyby Niemcy w sposób 
oczywisty przekroczyły postanowienia art. 
42 i 43 traktatu  wersalskiego. Jednakże 
Briand zapewnił Chamberlaina, że Francja 
nie będzie korzystała z drobnych incyden­
tów. W  sprawie art- 19 paktu  Ligi nie do­
puszczamy, aby Niemcy za warunek swego 
wstąpienia do Ligi Narodów lub podpisania

układu o bezpieczeństwie stawiały rewizję 
traktatu.
MIĘDZYNARODOWA K O N FER EN C JA  

Paryż, 13 sierpnia. (PAT.). „Liberte", 
omawiając rokowania Brilanda z Chamber­
lainem, pisze, iż w Londynie położono 
podstawy pod wielką międzyn aredową kon­
ferencję, k tóra zbierze się zapewne w Bru­
kseli i na którą zaproszone zostaną rów­
nież Niemcy. Briand osiągnął t a  że udział 
w konferencji wezmą także Rolska i Cze­
chosłowacja-

KIEDY FR A N C JA  MOŻE 
INTER WEN JOW AĆ.

Paryż, 13 sierpnia. (FAT.). Londyńska 
sprawozdawca , ,Matina“ donosi, że cztery 
ustalone przez Brianda i Chamberlaina wy­
padki, zezwalające na interwencję Francji 
bez pytania Ligi Narodów, są następujące: 
1) Napad na Francję; 2) wysyłka wojsk nie­
mieckich do zdemilitaryzowanej strefy nad- 
reńskiej; 3) ugrupowania wojsk niemiec­
kich w  bezpośredniej bliskości strefy nad- 
reńskiej; 4) budowa twierdz oraz inne pra­
ce fortyfikacyjne, mające charakter wybit­
nie woj skowy.
ODPOWIEDŹ RZĄDU FRANCUSKIEGO 

Wiedeń, 13 sierpnia. (PAT.). ,, Abend- 
b latt" donosi z Berlina, iż wczoraj późnym 
wieczorem nadeszła do urzędu zagranicz­
nego ambasady francuskiej wiadomość, że 
odpowiedź rządu francuskiego nadejdzie za 
4 — 5 dni do Berlina.

Berlin, 13 sierpnia- (FAT.). Pisma 
przypuszczają,) że odpowiedź Francji zo­
stanie doręczona w Paryżu ambaisaidziie 
niemieckiej w połowie przyszłego tygodnia, 
wobec czego kanclerz i minister Stnese- 
mann w yjadą z Berlina, z  zamiarem po- 
wnotu w  przyszłym tygodniu, celem przy­
jęcia odpowiedzi.

POWRÓT BRIANDA DO PARYŻA- 
Paryż, 13 sierpnia. (PAT.). Minister 

spraw zagranicznych Briand powrócił z  
Londynu.

Paryż, 13 sierpnia. (PAT.). Londyń­
ski korespondent ,,Petit Parisien" donosi, 
iż Briand rozproszył pewne obawy Angljś,

iKsa

„Międzynarodówka4'.
W SPOMNIENIE.

W  kwietniu 1917 roku pracowałem w 
Samarskiej Radzie Del. Rob. Zbliżał się 
dzień 1-go M aja. Święto robotnicze, pierw­
sze w wyzwolonej od dwuch miesięcy od 
jarzma carskiego Rosji.

Postanowiono wystąpić z całą okazało­
ścią. Odbywały się posiedzenia jedno za 
drugiem. Sowiet układał program uroczy­
stości. W  białym gmachu byłego pałacu 
gubernatora samarshiego, z okien którego 
roztaczał się szeroki widok na Wołgę, p a ­
nował ruch nieustanny. Przybywali dele­
gaci z fabryk. Prezydjum sowietu ustalało 
porządek pochodu, udział w nim wojska; 
szeroko omawiano kwestję, czy prezes so­
wietu ma wystąpić konno, czy iść piechotą, 
kłócono się o  napisy na transparentach. Ha­
sła — wojna wojnie i pokój bez kontrybu­
cji i aneksji, przeciwstawiane sobie przez 
dwa zwalczające się odłamy ówczesnego 
socjalizmu rosyjskiego, były przedmiotem 
szczegółowych i zasadniczych sporów.

W  pewnej chwili na porządek dzienny 
obrad wypłynęła sprawa udziału orkiestr w 
pochodzie. Kilku dyrygentów kapeli woj­
skowych, sprowadzonych specjalnie na po­
siedzenie, miało miny zasępione.

— Widzicie, towarzysze — odezwał 
się jeden z nich — nie o to idzie, czy puł­
kownik się zgodzi, żebyśmy grali w pocho­
dzie, to głupstwo, sowiet zażąda — sami 
pójdziemy, ale — repertuar, repertuar! 
Nie będziesz w święto proletarjatu grał 
walca ..Na sopkach M andżurii", lub jakie­

goś patriotycznego marsza „Orły karpac­
kie", trzeba coś odpowiedniego, rewolucyj­
nego, a my, wybaczcie towarzysze, prawie 
nic takiego nie umiemy. Jeszcze „Marsy- 
ljanka" — i owszem, ale reszta

—  A  najważniejsze: „Międzynaro­
dówka" — jakżeż jej nie zagrać? Życie 
budujemy na nowych podstawach, brater­
stwo ludów i inne takie rzeczy, a  tu niema 
nikogo, ktoby nas nauczył, jaka to melodja 
tej „Międzynarodówki". Pytałem  się, szu­
kałem, nic niema.

— Do pierwszego M aja jeszcze ty ­
dzień. Nut nie można nigdzie dostać, a my­
ślę, że w całej Rosji nigdzie takich'nie znaj­
dziesz. Jedyny ratunek ot tu, w tern zgro­
madzeniu, Komu, jak komu, ale wam, 
wybrańcom, przedniej straży rewolucji mu­
si być znana „M iędzynarodówka"; niech 'kto 
z was, towarzysze, zaśpiewa ją, a  ja zaraz 
z jego śpiewu zapiszę nutami melodję, a 
później rozpiszę z tego nuty na orkiestrę i 
sprawa załatwiona.

Członkowie Sowietu spojrzeli po so-
bie.

— No, który tam zaśpiewa? Cóż zno­
wu, towarzysze, niema nikogo? No, niech 
kto choć zanuci — prosił prezes.

Milczenie.
Postanowiłem ratować honor samar- 

skiego sowietu. Uważacie, towarzysze, rze­
kłem — melodję to ja znam i słowa też, ale 
cóż z  tego —  nie mam absolutnie głosu. 
Czuję to doskonale, że ani jednej melodji 
nie wyciągnę, bez haniebnych fałszów.

Zebranie się ożywiło.
— Głupstwo — zawołał radośnie pre­

zes — tu nie sala koncertowa, jakoś to bę­
dzie, towarzyszu dyrygencie, zapisujcie, a

wy —' zwrócił się do mnie — śpiewajcie.
'Próbowałem się bronić, ale napróżno. 

Musiałem ustąpić. Odchrząknąłem;
„Ślezami zalit mir bezbreżnyj" (Łzami 

zalany jest świat nieskończony).
— Tak, tak — mówił dyrygent, sto­

jąc nademną z notesem w ręku — jeszcze 
raz, jeszcze raz, już chwytam, bardzo do­
brze; grunt, żeby złapać sam ą treść, resztę 
już dorobię.

Nie wiem, czy kiedy jaki sławny śpie­
wak dostąpił tego zaszczytu, co ja, czy słu­
chano go kiedy z taką chciwością, jak 
mnie, czy uwieczniano jego głos tu .zaraz 
na poczekaniu, żeby uczynić z niego 'kryni­
cę muzyki, z której pić będą tłumy. Pewno 
nie.

Ale to były czasy niezwykłe. Rewolu­
cyjna konieczność była nakazem i potrafiła 
nawet posiadacza tak zwanego baraniego 
głosu zrobić instruktorem woikalnym.

W  tydzień potem, w pochodzie pierw­
szomajowym dziesięć orkiestr grzmiało 
„Międzynarodówkę". Dzikie, niesamowite 
dźwięki, wrzaski trąb, przeplatane jakiemiś 
reminiscencjami marszów carskich, spląta­
ne, goniące się w brawurowem tempie — 
raczej jakieś niejasne przeczucie Jazz-ban- 
du, niż majestatyczna melodja „Międzyna­
rodówki” .

Ale tłumy słuchały z przejęciem i wie­
rzyły, że właśnie to jest prawdziwa ,♦Mię­
dzynarodówka", jak wierzyły w przyszłość, 
że dzikie rozpasanie komisarskiej samowoli 
'jest właśnie prawdziwym wyrazem socjal­
nej sprawiedliwości społecznej.

Tad. W.
:o:i-
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wykazując, iż zobowiązania Fraincji wobec 
Pragi i Warszawy godzą -się zupełnie z  zo­
bowiązaniami, wypływaj ącemi z  paktu Li­
gi Narodów.

GABINET ANGIELSKI.
Londyn, 13 sierpnia. (PAT.). Gabinet 

zatwierdził w całości wszystkie punkty u- 
kładu, zawartego między Chamberlainem 
a  Briaadem, , , .

Londyn, 13 sierpnia. (PAT.). Dzisiaj 
po (południu gabinet angielski odbył [posie­
dzenie w celu ząpoznania się z przebiegiem 
konferencji Brianda z Chamberlainem. a 
posiedzeniu tem Chamberlain wypowiedział 
w obszernem przemówieniu zadowolenie z 
.powodu osiągniętych rezultatów narad z 
Briandem- Członkowie gabinetu jiednocze- 
śnie zapoznali się z tekstem ustalonej iprzez 
obu ministrów odpowiedzi francuskiej na 
ostatnią notę niemiecką. Poza odpowie­
dzią francuską gabinet zajmował się spra­
wami ekonomicznemi państwa i zaznajomił 
się z treścią memorjału królewskiej komisji 
do .zbadania stosunków w przemyśle, szcze­
gólnie w przemyśle węglowym. iMemorjał 
komisji tej, wśród wysuniętych propozycji, 
porusza również kwestję nacjonalizacji 
przemysłu węglowego. Gabinet zajmował 
się również .propozycją rozszerzenia działal­
ności rządowej komisji rozjemczej, z  którą: 
współpracowaliby również .przedstawiciele 
górników. Dzienniki angielskie, omawiając 
przebieg narad gabinetu, nie sądzą, aby rząd 
skłonny byt do uznania niektórych żądań 
górników, m. in, tych, które odnoszą się do 
współpracy przedstawicieli federacji górni­
ków w zakresie techniczmego badania sy­
tuacji w  górnictwie. .Dzienniki podkreśla­
ją, że w tym wypadku trudność tkwiłaby w 
niemożności znalezienia wśród górników 
ludzi z odpowiedniemi kwalifikacjami.
ECHA KO NFEREN CJI LONDYŃSKIEJ

Londyn, 13 sierpnia .(PAT.). Panuje 
tu  ogólne przekonanie, że rozmowy Brian­
da z Chamberlainem doprowadziły kwe­
stję paktu do punktu zwrotnego, w któ­

rym wymiana not pisemnych zastąpiona 
zostanie przez bezpośrednią konferencję 
stron zainteresowanych. Ze sposobu do­
tychczasowych pertraktacji wynika pewna 
oczywistość, pozwalająca sądzić, że soju­
sznicy przyjęli określoną metodę działania, 
polegającą na tem, eż eksperci stron roz­
wiązują trudności, nasuwające się przy 
rozwiązywaniu poszczególnych zagadnień 
całej kwestji, ułatw iając tym sposobem 
stronom bezpośredniość pertraktacji. W y­
daje się bardzo możliwe, że ten sposób po­
stępowania utrzymany zostanie w przysz­
łości, o ile oczywiście zgodzą się nań 
wszystkie strony. Dzisiejszy „Daily Tele­
graph", nawiązując do pobytu Brianda w 
Londynie, pisze: „Francuski minister spraw 
zagranicznych ma, jak się zdaje, gotową 
koncepcję konstrukcji samego paktu. Ma 
on nadzieję, że struktura paktu jego pomy­
słu może stanowić podstawę wymiany po­
glądów".

„Times" wypowiada się o konferencji 
Brianda z Chamberlainem w sposób na­
stępujący: „W rozmowach, które toczyli
ze sobą Briand i Chamberlain, wyłania się 
nowy szczegół wspólnego celu zakreślone­
go w konferencji tej przez obu mężów sta­
nu. Obaj oni wytknęli sobie tym razem, 
jako zadanie naczelne, przyjęcie określo­
nej metody utrzymania „otwartych wrót", 
przez które Niemcy wejść mogą, jako stro­
na równouprawniona w rokowaniach. W 
tym też duchu utrzym ana jest ostatnia no­
ta francuska . ^

„Manchester Guardian przyznaje 
całkowitą słuszność poglądowi, wyrażone­
mu w komunikacie oficjalnym o przebiegu 
rokowań londyńskich, wyjaśniającemu, że 
projekt paktu nie mógłby stać się aktem 
wykończonym przed wypowiedzeniem się 
Niemiec i reszty uczestników tego paktu. 
Trzeba również pamiętać, że Niemcy sa'- 
me wysunęły ideę takiego paktu z własnej 
woli i, że mogłyby tak samo zniweczyć te 
ideę. >

Sytuacja w M arettu
Melilla, 13 sierpnia. (PAT.). W  wyni- stali oni odesłani do  oddziałów francuskich, 
■vczoraiszveh nnorzni; Ur-™; pozostawiwszy,, jako zastaw, wielką ilość

bydła,

m e w ia , sierpnia. (RA1.J. W wyni 
jyczorai«zych operacji liczni mieszkań­

cy M etany i Benihalef poddali się wojskom 
hiszpańskim, ochraniającym Loukkos. Zo-

Walki w Syrji
, r ary.*' sierpnia. (PAT.). W edług 
informacji z Syrji, w celu stłumienia rozru­
chów, wysłano dwa małe oddziały. Jeden 
z nich w sile 173 ludzi został znienacka o- 
saczomy przez nieprzyjaciela, tak że tylko 
70 żołnierzom udało się uciec do Sueidy, 
dokąd też przybył następnego dnia drugi 
oddział. Kolumna igen. Michaud, złożona 
z 3.000 ludzi, wyisłana została na odsiecz 
Sueidy, w drodze jednak .zaatakowana 
przez Druzów, którzy zagrabili transport 
żywności, zmuszona została po uporczy­
wej walce wrócić do swej podstawy opera­

cyjnej. Garnizon w Sueidzie, zaopatrzony 
w środki żywności i amunicję, odpiera ata­
ki Druzów. Ma on .kilku rannych. Kolum­
na gen. Michaud liczy 385 rannych, w  tem 
23 oficerów. Liczby zabitych trudno nara- 
zie określić. Stwierdzono nazwiska 14 żoł­
nierzy. Zginęło bez wieści 432, w tem więk­
szość Syryjczyków, którzy dostali się do 
niewoli, bądź uciekli do Transjordanji. Geń, 
Sarrail sądzi, że stłumi ruch przy pomocy 
nieznacznych tylko posiłków. Posiłki te 
zostały niezwłocznie wysłane.

Sytuacja w Chinach
Szanghaj, 13 sierpnia. łPAT.). S tra j­

kujący kulisi wtargnęli do dzielnicy chiń­
skiej i ograbili magazyny z żywnością. Po­
licja rozpędziła kulisów strzałami, raniąc 
ciężko jednego z nich.

Tien - T$in, 13 sierpnia,. (PAT.). Lud­
ność m iasta zaatakowała przędzalnie baweł­
ny, niszcząc całkowicie ich urządzenia. 
W ładze chińskie wysłały silne oddziały po­
licji, które zabiły 68 manifestantów i aresz­

towały 376. Wielu policjantów odniosło 
rainy.

Wiedeń, 13 .sierpnia- (PAT.). „Neue 
Freie Presse" donosi z Londynu, że w Tien- 
Tsinie robotnicy przędzalni bawełny wyrzą­
dzili przez zniszczenie maszyn szkody w 
wysokości 200 tysięcy funtów szterlingów. 
Przyiszło do .strzelaniny, w  czasie której S 
osób zostało zabitych i 40 rannych. 400 
strajkujących aresztowano.

0 długi Belgii w S ia n i
Nowy Jork, 13 sierpnila. (PAT.). „As­

sociated Press" donosi z Waszyngtonu: 
Amerykański kontrprojekt w sprawie regu­
lacji belgijskich długów wojennych został 
wzez komisję belgijską odrzucony-

K o s i n i i A s o j D s z i i i i s
sierP™a - (PAT.). „Daily 

d<w*osi, iż rokowania pomiędzy
’ *\,ą  sprawiie długu francu­

skiego poczyniły tak daleko idąc! postępy, 
-e należy się liczyć z regulacją długu fran- 
-uskiego w najkrótszym czasie.

tokowania nolsko-giańslie w oprawił 
noiału  doihsdów rolnych

i
tfctóSESsF**stanowień art. 20 L B „ J 8* 16 lP° ' 
sklej z 24 października' S T  iw.arszaw- 
zem nie doprowadziły do p o ż y t e g o  wy-

Pasta w Rytel
Ryga, 13 sierpnia. (PA T ). Wczoraj

wieczorem przybył do Rygi estoński minis­
ter spraw zagranicznych, Pusta, powitany 
na dworcu przez ministra spraw zagranicz­
nych, Meierowicza. Pusta odbył z Meiero- 
wiczem naradę w  sprawach, znajdujących 
się w programie konferencji państw bałtyc­
kich oraz w sprawie realizacji łotewsko- 
estońskiej unjii eeLnej.

!E
Praga, 13 sierpnia. (PAT.). Poprzed­

niej nocy po ib. upalnym d,niu zerwała się 
nad Piragą i ,nad zachodniemi Czechami 
wielka burza, połączona z oberwaniem się 
chmury i lieznemi piorunami. Nad Pragą 
uderzyło kilkadziesiąt piorunów. Ulice 
miasta w ciągu krótkiego czasu pokryły się 
grubą warstwą gradu o wielkości gołębich 
jaj. W  kilku miejscowościach zach. Czech, 
wskutek oberwania się chmury, wystąpiły 
rzeki i zalały okolice. Szkody są b. znacz­
ne. Dwie hnje kolejowe, wiodące z Pragi 
zostały uszkodzone.

Praga, 13 sierpnia. (PAT.). Otrzyma­
ne sprawozdania z dnia wczorajszego dają 
należyty obraz^ zniszczenia, jakiego w za­
chodniej części Czech dokonał onegdajszy 
huragan i oberwanie się chmury. Cały sze­
reg niżej położonych miejscowości został

zalany przez wezbrane rzeki. W  przeciągu 
godziny małe potoki wzbierały na olbrzy­
miej przestrzeni, unosząc po drodze wszyst­
ko. Kilkaset rodzin musiało szukać .ratun­
ku w ucieczce. Domy ich zostały zniszczo­
ne. W kilku miejscowościach grad powybi­
jał doszczętnie drób i zwierzęta domowe. 
W kilku wsiach grad zabił naw et krowy. 
Dotychczas wiadomo o 4 ofiarach w lu­
dziach.

M i i  ito y  za nznm iiii
i

Gdańsk, 13 'sierpnia. (PAT.). Odbyło 
się tu wczoraj zgromadzenie publiczne, 
zwołane przez partję  socjal - demokra­
tyczną, na którem poseł Mau, omawiając 
program nowego senatu gdańskiego, oś­
wiadczył, że tylko w drodze gospodarcze­
go porozumienia z Polską można będzie 
poprawić fatalną sytuację gospodarczą, 
wolnego miasta, spowodowaną przez na­
cjonalistyczną politykę dotychczasowego 
senatu.

i U  i iw r ó w
Brody, 13 sierpnia. (PAT.). Dziś od­

było się zakończenie mao.ewrów. „Niebies- 
scy", przy pomocy piechoty oraiz czołgów, 
atakowali i zdobyli zajętą przez „czerwo­
nych" górę Makufrai, stanowiącą klucz dla 
opanowania Brodów, paczem o godlz. 10.40 
zakończenia manewry. Kierujący manewra­
mi gen. Rozwadowski omówił niaistępnie 
obszernie iloh przebieg i rozwiązanie, a p. 
■m ni ster spraw wojskowych gen. Sikorski 
u jął w obszernym wywiadzie rzeczowym 
ich wyniki, paczem w Brodach odbyła się 
defilada. Wieczorem goście zagraniczni wy­
jechali do Warszawy.

— W Tunisie zesłał zakończony strajk  robo t­
ników  portowych.

— A m basador niem iecki zw rócił się do rzą­
du S tanów  Zjednoczonych z oficjalną prośbą o 
zwrot mienia niem ieckiego, za&ekwestrowanego w 
czasie iw>ojmy.

— W  M eksyku G eneralna konfederacja  ro ­
botników  ogłosiła stra jk , k tó ry  ma objąć 16 fa­
b ryk  w yrobów  baw ełnianych ii 15 tys. robotników .

—  „Journal Iindustriel" dow iaduje się, że 
rozpoczęty się rokow ania w  spraw ie zaw arcia u- 
k ładu handlow ego pom iędzy F rancją  a  Japonją.

— „P rager Tagoblatt donosi, i e  w  m iejsco­
wości R edenburg zmarł niagle znany uczony prof. 
O ttokar Kukuła.

— Pow odzie zniszczyły zachodnie obszary 
Korei. Utonęło 21 osób. 1

— A ngielski m inister handlu Cunliffe Lister, 
k tó ry  zgłosił dymisję, pos.tano.wit pozostać n a  s ta ­
now isku, po odbyciu dłuższej rozmowy z Baldwi- 
nem.

— W edług ostatn ich  doniesień z Amiens, 
liczba ofiar ka tastro fy  ‘wynosi 12 zabitych i 80 
rannych, S tan  kilku rannych jest beznadziejny.

P. A. T, co jakiś czas zapomina o tem, 
że jest do użytku pism i przysyła depesze 
wtedy, kiedy mu się żywnie podoba.

Ostatnia ad kilku dni depesze są przy­
syłane po godz. 2, kiedy powinny już być 
doręczane redakcji najpóźniej o 1,30. Dziś 
ostatnia ekspedycja depelsz została dorę­
czona o godz. 2,20. Numer cały od 40 mi­
nut już był gotowy do druku, trzeba była 
tylko czekać na P. A, T-

Naraża to redakcję ma znaczne straty  
finansowe (zapłata zecerom, światło i t. ,p.). 
Czas skończyć z tem .niedbalstwem.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

Komitet kwesty na Stow. „Dom Ludo­
wy w Warszawie" urzęduje w piątek 14 b. 
m. od godz. 6 do 9 wlecz., w  sobotę 15 b. m. 
od godz. 6 do 8 wiecz., oraz w niedzielę od 
godz. 8 rano. W tych godzinach winni się 
zgłaszać kwestarze i kwestarki celem odebra­
nia puszek.

W piątek dn. 14 b. m.

Dzielnica P raska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukow a 29, ,odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków  dzielnicy.

Dzielnica Powązki. O (godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, O kopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne ze- 
branie członków  dzielnicy.

Kolo Gazowników — Wola. O godz 7 w lo­
kalu dzielnicy W ola - Czyste, W olska 44, odbędzie 
się zebranie Kola.

Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w  lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie k o m i t e t u  d z ie ln ic o w e g o

Dzielnica Jerozolimska (Chłodna 41). 0- 
gólne zebranie dzielnicy naznaczone na dziś 
zostaje odwołane. Zebranie odbędzie się 4-,oo 
września.

Ruch zawodowy.
XV Walny Zjazd delegatów Związku Zawo­

dowego R obot, Cukrowni w Polsce. W  dniach 23 
i 24 sierpnia r. b. odbędzie się XV W alny Zjazd 
delegatów  Związku Zawodowego Robot. C ukrow ­
ni w  Polsce z następującym  porządkiem  obrad: 
1) Zagajenie i przyjęcie regulam inu Zjazdu, 2) 
W ybór iPrczydjum oraz Komisji m andatow ej i w y­
borczej, 3) Spraw ozdanie Z arządu Głównego: a) 
organizacyjne, b) finansowe. 4) Spraw ozdanie K o­
misji Rewizyjnej. 5) S tan  przem ysłu cukrow nicze­
go, warunki pracy i płacy oraz zadanie naszego 
Związku. 6) Spraw y organizacyjne i ku ltu ralno- 
oświatowe. 7) W ybory Z arządu G łów nego i K o­
misji Rewizyjnej. W olne wnioski. Początek  Zjaz­
du o godz. 10 rano w dn. 23.VIII r. b.

Zjazd odbędzie się w  lokalu Zw iązku Prao. 
Instytucji Użyteczności Publicznej (Miejskich) przy 
ul W areckiej 7, II piętro.

I Zjazd Zw. Strycharzy. Dnia 23 sierpnia 1925 
r. o godz. 9 rano, odbędzie się I Zjazd Związku 
Strycharzy i pokrew nych zawodów, przy ulicy 
Leszno Nr. 53, w lokalu Zw. Spożywczego.

P orządek  dzienny: 1) Zagajenie i wybór P re- 
zydjum; 2) Spraw ozdanie a) Zarządu Głównego, 
b) Kasowe, c) Komisji rewizyjnej; 3) Spraw a 8 
godz. dnia pracy; 4) R eferat o Związkach; 5) Po­
praw ki do sta tu tu ; 6) Zawarcie umowy na sezon 
zimowy; 7) W ybór Zarządu Głównego, Komisji 
Rewizyjnej; 8) W olne wnioski.

Ruch kult.-oSwiatowy©
CZYN GODNY NAŚLADOWANIA.
Urzędnicy i robotnicy firmy „Przemysł 

Metalowy „Granat", Praga, Stalowa 67, zło­
żyli na Robotn. Wydział Wychowania Dziec­
ka w Aninie sumę zł. 567 gr. 65.

T. U. R. ZARZĄD GŁÓWNY.
Wycieczka do Wschodnich Karpat, Lwo­

wa, Borysławia, Przemyśla wyrusza 22 sierp­
nia wieczór. Po zwiedzeniu Lwowa wyjazd' 
do Wschodnich Karpat: Worochta, Jarcmcze,' 
Ardżcłudże, Howerle, Pop-Iwan, Żabie, Bit-, 
ków, Nadworna i -t. d. Po zwiedzeniu Kar­
pat — Barysław i Przemyśl. Koszta wy-, 
cieczki 51 złotych (bez utrzymania). Wy­
cieczkę prowadzi sen. Kopciński i pos. Pio­
trowski. Zapisy przyjmuje Sekretarjat T. U.: 
R. do 17 sierpnia, od 5 do 7 po poł.

-::o:

Z sądów.
Magistrat procesuje się o 2)4 złotego. -

P ytan ie  takie, obchodzące szeroki ogół miesz­
kańców  Warszarwy, przyszło świeżo pod rozw ią­
zanie Sądu jedynie d z ię k i .. uporow i m agistrac­
kiemu,

P rzy odbiorze od Zarządu m. W arszaw y przez 
E dw arda Krryckieg.o sumy 500 zł. ty tu łem  części 
należności za najem lokalu przez M agistrat, k a­
sa M -tu  zażądała  od  K. uiszczenia podatku s tem ­
plowego od pokw itow ania w  sum ie 2 zł. 50 gr.

Żadne reklam acje w łaściciela domu nie po­
mogły i ostateczn ie  Krzycka wniósł ten  podatek , 
lecz zastrzegł sobie praw o żądania zw rotu w 
drodze sądowej.

I  tak  się też  stało. v '
ZważywSzy, że pow ołany przez Z arząd m. 

W arszaw y przepis z 1921 r. dotyczy ty lk o  okreś­
lenia obow iązku p łacenia podatku  stem plow ego 
w  stosunku do Skarbu, że przepis ten, n ie  ok reśla  
w zajem nego obow iązku stron w umowie co do 
zap ła ty  owego podatku , iż  ten  obow iązek określa ' 
się przez kodeks N apoleona, k tó ry  stanowi, i i  
koszta uiszczenia ponosi dłużnik, iż należność ta  
przypadała  od  M -tu, jako od  dłużnika ceny na*, 
mu lokalu i że p rze to  zapłacona wbrerw temu  
przez K. suma zł. 2 gr. 50 w inna być zwrócona— 
K orzycki w ystąp ił z pow ództw em

Na posiedzeniu sądowem przedstaw iciel m a­
g istracki — jakby chcąc rehahil it owiać b iu rokra­
tyczne zabiegi m agistrackie — w yraża gotow ość 
zw rotu podatku stemplowego (2 zł, 50 gr.), le c i 
prosi o nieziasądzanie kosztów  od M-tu.

Sędzia Pokoju 12 okręgu m. W arszaw y (p. 
M ońkow ski) n ie  uwzględnił tej prośby i zasądza 
p łatn ikow i K. a ie ty lko  zw rot 2 zł. 50 gr., lecz %| 
w stosunku 15-tu i ty tu łem  kosztów  sądow ych 
zł. 15, nadając w yrokow i rygor natychm iastow e) 
w ykonalności.

A  przecież M agistrat i jego przedstaw iciela 
powinni być obeznani z przepisam i prawnemi.

M ała rzecz — a w styd. 1—

TABELA WYGRANYCH LOTERJI 
PAŃSTWOWEJ.

W czoraj w siódmym dniu ciągnienia p iątej 
klasy  państwow ej ło terji klasycznej główniejsze 
wygrane padły na  num ery następujące:

25.000 zł. na nr. 37235.
10.000 zł. na nr. 46052.
Po 1.000 zł. na nr. n r : 6456 21742 31761.
600 zł. na nr. 25821.
500 zł. na nr. 1101.
Po 460 zł, na n r. nr.: 763 21710 26867 39684.
Po 300 zł. na nr. nr.: 1344 5883 5987 8262 9164 

9183 11562 11709 15730 17387 17937 19279 27011 
30382 32796 34665 39501 41117 44940 45424 49646,

Po 250 zł. n a  nr. nr.: 1234 2820 3010 4725 6722 
6878 7169 7376 7633 7747 8683 9287 11200 12710 
13064 13150 15310 1765-1 17750 23901 24039 24666 
26804 29293 30168 30211 31223 32310 346® 35144 
35532 36824 38800 40908 41508 41957 42971 46817 
47683 47080 49989.



„ROBOTNIK", piątek 14 sierpnia 1925 r.

Zycie gospodarcze
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. S tan. Zjedn. za 1—5.18 1 pól 
Franki francuskie za 100—24 30 
Funty angielsk ie  za 1—25.31 
M oreny holend. za 100—209 70 
Kor. czesko—slow. za 100 —15.44V«
Franki szwajc. za 100— 101.18 
Korony austrjac . za 100 000—73-28 
Liry w łoskie za 100—18 76 
Franki belgijskie za 100—23.47

ZASTĘPSTW O  św iatow ego artykułu 
„ R  a  c  o “

,ia W ojew ództwo W arszaw skie, ew ent, i Łódzkie 
i K ieleckie, do oddan ia .

Z głoszenia do  G enera lnego  Przedstaw icielstw a 
<DIH. R e f le x ,  K r a k ó w ,  S t a r o w i ś l n a  16 .

N ieuw zględnlone bez odpow iedzi.

KRONIKA.
* STAN POGODY 

iw edług danych Państw . Insty tu tu  M eteoro log)

T em peratu ra  najw yższa w ynosiła -wczoraj w 
W arszaw ie 30.0, najniższa 14.5.

Praw dopodobny przebieg  pogody w dniu dzi­
siejszym: W  w iększej części k ra ju  przew ażnie
dość pogodnie (w arost zachm urzenia, możliwy 
deszcz w  iMałopolscc); tem p era tu ra  bez znacz­
nych zmian; ałwbe w ia try  północne.

W  W arszaw ie: Pogoda słoneczna o zachm u­
rzeniu um iarkow anem ; tem pera tu ra  w godzinach 
popołudniow ych koło 35°—26°C.; w iato słaby  pó ł­
nocny.

Prenumerata pism a listonoazów. Gene­
ralna Dyrekcja poczt i telegrafów opracowu­
je projekt -wprowadzenia prenumeraty pism 
u listonoszów. Udogodnienie to będzie pole­
gać na tem, że każdy mieszkaniec, nie tracąc 
czasu na chodzenie do administracji pism lub 
na pocztę, może zaprenumerować wybrane 
sobie pismo lub kilka pism u listonosza uiści­
wszy jemu wymaganą kwotę. Listonosz bę­
dzie posiadał spis wszystkich pism, ceny ich 
prenumeraty, adresy wydawnictw i informa­
cje te będą zawsze dopełniane w zależności 
od zmian, wprowadzonych przez wydawnict­
wa. Listonosz będzie również pilnował, czy 
opłatę za prenumeratę w terminie uiszczono
i czy prenumerator otrzymuje gazetę regu­
larnie. Sposób prenumeraty pism u listono­
szów istniał w Poznańskiem, w czasach 
przedwojennych.

„Przejście dla pieszych". W czoraj na rogu ul. 
B ielańskiej i  pl. T eatralnego ustajwaono no chod­
niku słupek z  te b b e ą  i napisem  te j treści: „P rzej­
ście dla pieszych". N adto  n ad  tab licą  um ieszczo­
na  jest straałkn, w skazująca k ierunek  przejścia 
W  tych  dniach w  k ilkunastu  w spom nianych już 
ruchliw ych punktach  m iasta w śródm ieściu będą 
ustaw ione tak ież  tabWce

Z Ruchu kołow ego na moście Poniatow skie­
go. Z dniem dzisiejszym dozw olony zostaje ruch 
kołow y poza sam ochodam i osobowymi i cięża­
rowymi, także  dla dorożek konnych. W ozy cięża­
row e w  dalszym ciągu k ierow ane będą  na most 
K ierbedzia i  most kolejowy. P latform y puste kie* 
ro w a A  b ęd ą  na m ost kolejowy, za w yjątkiem  po­
siadających specjalne pozw olenia, w ydane przez 
O ddział Ruchu Kołowego przy K om isarjacie R zą­
du. Zezwolenia, w ydane na  czas do 30 czerw ca, 
są  w dalszym ciągu w ażne aż do odw ołania. Jak  
dotychczas, przez most ks. Poniatow skiego ruch 
jest bardzo ożyw iony; p rzeciętn ie dziennie p rze­
jeżdża przeszło 3 000 samochodów.

K om unikacja pow ietrzna W arszaw a — Puck—
K openhaga. Tow arzystw o Polska Linja Lotnicza 
„A ero lo t" S . A . w bieżącym  m iesiącu otw iera li- 
nję kom unikacji pow ietrznej W arszaw'a via Puck 
do Kopenhagi. Linję tę b ęd ą  obsługiw ały samo 
lo ty  trzym otorow e, sporządzone całe z m etalu 
(Duralluminium), w yrabiane w  Szwecji. Sam oloty 
będą  mieścić poza pilotem  i mechanikiem  po 9-u 
pasażerów  i w yposażone będą w umyw alnie i in ­
ne wygody, P ierw szy lot komisyjny W arszaw a — 
K openhaga odbędzie się około 15 b. m.

W zlot 4000 gołębi pocztow ych. 15 b. m. w 
dniu „Św ięta Żołnierza Polskiego" odbędzie się 
w  W arszaw ie .wypuszczenie około 4000 gołębi 
pocztow ych z pola M okotowskiego, z wolnego 
placu za w ięzieniem przy ul. Rakow ieckiej. W y­
puszczone będą  gołębie pocztow e, przyw iezione 
w tym celu przez T ow arzystw a Hodowców  G ołę­
bi Pocztow ych w ojew ództw a Śląskiego, K rakow ­
skiego, Poznańskiego, Pom orskiego i W arszaw ­
skiego.

Dziś po poł, i jutro rano, aż  do chwili odlotu, 
.gołębie będą w ystaw ione na Wspomnianym placu
ii mogą byc oglądane przez publiczność, gdzie je ­
dnocześnie konwojowi poszczególnych tran sp o r­
tów  i specjalni in struk torzy  inform ować będą za­
in teresow anych we w szystkich kw csljach, do ty ­
czących gołębiarstw a pocztowego.

W ypuszczenie (odlot) gołębi pocztow ych n a ­
stąp i o godz. U  przed południem.

T aksa za czyszczenie obuwia. W eszła w ży­
cie, w skutek ogłoszenia jej w „Dzienniku Z arzą­
du m. st. W arszawy", taksa za czyszczenie obu­
wia na ulicach stolicy, zatw ierdzona w  swoim 
czasie  przez Radę Miejską. W edług te j taksy, 
czyszczenie kamaszy, bucików, półbuoików męs­
kich lub damskich, winno kosztow ać 25 gr., bu ­
tów  i  cholew am i lub kam aszy sportow ych d łu ­

gich — 40 gr. O płaty  te  obow iązują łącznie z ma- 
terja łem  do oczyszczania obuw ia. Omawiana ta k ­
sa w inna być umieszczona na skrzynce do czysz­
czenia obuw ia w  widocznem  miejscu. (—)

WYPADKI.
Podrzucone dzieci. W ciągu ubiegłej doby 

znaleziono dwoje podrzuconych dzieci (jedno płci 
męskiej i jedno żeńskiej) — oboje żywe — na ul. 
B olesław a P rusa  25 u F ranciszkańskiej 24.

Kwas... z naftą. P rzy  ul K opińskiej nr. 1 na 
O chocie znajduje się w ytw órnia kw asu owocowe­
go gazowego, należąca do H ersza Rozenholca. 
Feliks Św itkow ski (K owieńska 3) nabył u R ozen­
holca dwie bu te lk i kwasu, k tó ry  nie by ł zdatny 
do picia, gdyż było  czuć woń nafty . A naliza, do­
konana przez laboratorjum  chem iczne miejskie 
(Nowogrodzka 82), ustaliła , żc w yrób kw asu był 
dokonyw any na sacharynie, co jest zabronione 
pod k a rą  sądow ą. W związku z tem  policja 21-go 
kom isariatu  dokonała w czoraj rew izji w  w ytw ór­
ni Rozenholca, lecz sacharyny nie ujawniono. 
P raw dopodobnie p rzezorny fab rykant zdołał ją 
w porę usunąć. Zaznaczyć należy, że R. był już 
.karany grzywną za brudny w yrób kw asu (w bu­
telce znaleziono muchę).

Skok  z III p ię tra . W  domu nr. 16 przy ul. 
Solnej z okna III p ię tra  k la tk i schodow ej w ysko­
czył, w zam iarze sam obójczym , n a  podw órze sze­
regow iec z VIII oddziału w ojsk inżynieryjnych, 
S tanisław  M ońko L ekarz Pogotow ia stw ierdził 
ogólne potłuczone oraz złam anie nóg i, po udzie­
leniu pomocy, przew iózł M ońko do szpitala U jaz­
dowskiego.

Porażenie słoneczne. 4-lctni Tadeusz M azur 
(M arjańska 8), baw iąc się nad  brzegiem  W isły  od 
stro n y  m ostu kolejowego, za chorow ał nagle. Le­
karz Pogotow ia stw ierdził porażenie słoneczne i, 
po udzieleniu pierw szej pomocy, przew iózł chłop­
ca do szpitala przy ul. K opernika.

Zaginieni. 16-Ietni W ładysław  G rochowski 
(iKawenczyńska 25), 21-letni W acław  B artnicki 
(Chłodna 66), 20-letni Ludwik Sadow ski (K aw ę­
czyńska 61) i 36-letni Jan  K opaczyński, chory u- 
mysłowo, wyszli z domu: pierwsi trzej przed k il­
ku  dniami, zaś ostatn i w początkach maja r. b. 
i w ięcej nie wrócili.

Nief oi tunny w ystęp złodziejski na plaży.
W czoraj w  południe p. Leontyna Przygodzka p la­
żow ała w raz z córką sw ą 10-leinią M arją — na 
plaży Kozłowskiego. Skorzystaw szy z chwilowej 
nieuwagi dziiccka, zbliżył się jakiś młodociany 
plażow iec i schw ycił leżący na p iasku w oreczek. 
Świadkiem zuchw ałej kradzieży  by ł W acław  Ka- 
zanecki, urzędnik Min. poczt, i telegrafów, k tóry  
pobiegł za oddalającym  się  opryszkicm  i ujął go. 
P rzyprow adzony do pełniącego tam  służbę st. 
przodow nika Szabłow skiego ujęty podał się za 
15-letniego W iktora Jasińskiego z N asielska,

na dziś:

Rzym (425 m ). Godz. 21.15 — W yjątk i z ope­
ry  „T rubadur" Józefa Verdiego. Godz. 23— Jazz- 
band hotelu „Russia".

W iedeń (530 m.) Godz. 16.10 do 17.10—K on­
ce rt popołudniowy. Godz. 20 — K oncert W iedeń­
skiej Ork. Symfonicznej: W ieczór B rahm sa.

P raga (550 m.). Godz. 11 —  K oncert popołud­
niowy. Godz. 17 — K oncert (Trio Radjo-joum al) 
Godz. 20 — K oncert na  skrzypce.

Zurich (515 m.) Godz. 17 — K oncert orkie­
stry  ho telu  „Baur au Lac", Godz, 20.30 — W ie­
czór duetów.

• »o* ~

Teatr 1 muzyka
TEATR POLSKI.

„Panienka bez z n a c z e n ia komcdja w 
3 aktach M. Hennequina i R. Coolusa. 
Przekład Gustawa Olechowskiego.

iNiema na świecie rzeczy tak  świętej, 
na którą nie porwałoby się świętokradcze 
pióro komedjopisarza! Niebo i Olimp, 'kró­
lów i republikę, świętoszków i majsonów, 
akademję francuską i związki zawodowe, 
arystokrację rodową i „nowych ludzi". Te­
raz przyszła kolej na tak w ostatnich la­
tach modny sport.

W wystawionej przez teatr Polski ko- 
medji mamy aż dwuch sportowców: zbzi- 
kowanego na punkcie ćwiczeń, natrysków, 
biegania, kopania etc. p. Bułina (p. Sam­
borski) i p. Lirois (p. Maszyński}, dla k tó­
rego sport nie jest celem, lecz jednym ze 
środków do osiągania celów, mało wspól­
nego mających ze sportem.

W „Panience" p. Lirois dzięki sporto­
wi wkręca się do domu p. Bułina dla jego 
synowej, której narzuca się swą miłością z 
taką samą żelazną konsekwencją i uporem, 
z jaką zapewne zapędza piłkę do bramki 
przeciwnika.

Można z całą pewnością twierdzić, że 
gdyby p. Bulin był nie sportsmanem, lecz 
szachistą, filatelistą lub kwakrem, p. Lirois 
i w tych dziedzinach okazałby się mistrzem 
nielada, aby tylko... wkraść się do domu 
Bulinów, a Właściwie do młodej' p. Ju lji 
Bulin-

W  akcie trzecim znika sportsman i wy­
chodzi na jaw talent krasomówczy p. Lirois, 
którym  nietylko doprowadza ciotkę Tau- 
ehard do łez i do wyrzeczenia się własnego

szczęścia (?? — ocwtórne małżeństwo), 
’ale, jak głuszec, upoiwszy się własnym gło­
sem, porzuca Ju lję  d la  niedawno obojętnej 
mu i lekceważonej „panienki bez znacze­
nia".

Komedję grano koncertowo. Djalog 
płynął wartko i skrzył się dowcipem, a gdzie 
autorów opuszczała wena, tam luki wypeł­
niała znakomita gra aktorów.

Na określenie znakomitej, genjalnej 
gry p. Maszyński ego brak słów. Trudno 
doprawdy powiedzieć, w którym akcie p. 
Maszyński był najlepszy, czy w pierwszym, 
W roli bezczelnego donżuana, czy w drugim, 
'jako sportowiec o ostrych, kanciastych ru ­
chach, czy wreszcie w trzecim, w narzuco­
nej mu roli najpierw adwokata, a później 
'zakochanego powyżej uszu amanta.

Pani Słubicka w roli rezolutnej, ale 
zacnej cioci, oraz p. Samborski, jako ma- 
'njak sportu, stworzyli dwa arcydzieła kun­
sztu aktorskiego.

Na resztę obsady złożyli się p.p.: Bru- 
tezówna, Leszczyńska, Modzelewska, Neu- 
beltowa, Dereń, Maliszewski, W arnecki i 
Sucbcicki, którzy — jak się już rzekło —- 
rzecz odegrali koncertowo.

Zespół teatru Polskiego zyskał w „Pa­
nience bez znaczenia" isztukę kasową, któ­
ra  .przez długi szereg wieczorów bawić bę­
dzie publiczność.

Robo.

T eatr Letni (w gmachu Narodowego). Codzien­
nie „Codziennie o  5-tcj".

T ea tr Polski. Codziennie „Panienka bez zna­
czenia".

T ea tr Mały. Codziennie „Złota ciocia".
T ea tr Nowości. Codziennie „K ochanka pre- 

m jera"
T ea tr S zkarła tna  M aska. Codziennie „Don 

Ju an  tn im ow oli'.
T ea tr  im. F redry . W  sobotę ' n iedzielę w ode­

w il A nczyca „R obert i B ertrand",
T ea tr Pow szechny. Ju tro  o g. 4 m. 15 i  o 8 

m. 15 i w  niedzielę o g. 4 m. 15 i 8 m. 15 oraz w 
poniedziałek „M ałpa Żoko".

SPORT.
M ecze piłk i nożnej w W arszaw ie 15 i 16 b. tn.

W dniu 15 sierpnia odbędą się następującii 
mecze: B oisko Legji — Stella-Lauda, Syrena — 
Prom ień. Jo rd an  —- Sokolęta, oraz Lćgja I — O r­
kan I. Boisko Skry  — W arszaw ianka — Ruch. 
Prom ień — L auda 16. VIII — W arszaw ianka — 
Varsovia. Boisko Legji — 16.VIII. Samson—Orzeł.

K. S. „W arszaw ianka” — T. 5 . O . „R uch”
rozegrają, bez względu na pogodę, ju tro  o  g. 11.30 
do 1.15 zaw ody w p iłkę nożną n a  boisku R. K. S. 
„Skry" (ul. O kopow a 43, ostatn i p rzyst. tram w a­
jowy nr. 19, oraz w szystkie tram w aje z ul W ol­
skiej, poczem ul. K arolkow ą do boiska pieszo).

M iędzynarodow e wyścigi sam ochodowe 
w Poznaniu.

Poznań, 13.VIII. (C-S). A utom obilklub W iel­
kopolski urządza w  niedzielę dn 30 sierpnia r. b 
w ielkie m iędzynarodow e wyś cigi sam ochodowe 
na  t. zw. tró jkącie  szos za ulicą G rundw aldzką.

Rozgryw ki o m istrzostw o DOK. VIII.
Torunń, 13.VIII. (C-S). R ozegrane zawody 

m iędzy drużynam i 63 p.p. i 64 p.p. o  mistrzostwo 
p iłk i nożnej DOK. VIII, zakończyły się przy  sta­
łej przew adze dużem zw ycięstwem  63 p.p , a mia­
nowicie: 10 : 0.

300 zaw odników  w zaw odach strzeleckich 
w K atow icach,

W  zaw odach strzeleckich, k tó re  odbędą się 
staraniem  Zw iązku Strzeleckiego w  dniu 15 i 16 
b. m. w K atow icach, bierze udział 160 zawodn 
w  strzelan iu  z broni długiej wojskowej, 50 zawodn. 
w  strzelaniu z broni m ałokalibrow ej i krótkiej, 70 
zawodn. w  strzelaniu z tuku, oraz około  30 nie­
w iast w  strzelaniu z broni długiej, krótk iej i m a­
łokalibrow ej. S trzelanie odbyw ać się będzie na 
12, 25, 50, 100, 200 i 300 mtr.

Zawody sportow e pod auspicjam i Tow. Eugenicz.
S taraniem  Polskiego Tow. Eugenicznego (od­

dział w arszaw ski) w dniu 16 sierpnia, w niedzie­
lę, na plaży p. K ozłow skiego (Praga, obok mostu 
Poniatowskiego) odbędzie się zabaw a w połącze­
niu z zawodami sportow em i.

N a program  m iędzy iinnemi złożą się: 1) kon­
kurs pływ acki, 2) skoki w dał i wzwyż, 3) w yści­
gi piesze dla pań i panów, 4) biegi hum orystycz­
ne, 5) w alka francuska, 6) podnoszenie ciężarów, 
7) konkurs dobrej budow y ciała pań i panów, 4

Zapisy uczestnictw a w zaw odach przyjmuje 
się na  miejscu od godz. 8 r  do 12 w poł. Zwy­
cięzcy otrzym ają w artościow e żetony. W czasie 
zabaw y przygryw ać będą  o rk iestry  wojskow e. 
Dochód przeznacza się na budow ę Insty tu tu  Eu- 
genioznego.

Sport zagranicą.
(Przegląd tygodniowy).

PIŁKA NOŻNA.
Jeszcze jeden sukces A nglików. B aw iąca od 

kilku  miesięcy w A ustrałji p iłkarska drużyna an ­
gielska 'p o k o n a ła  ostatn io  rep rezen tację  w schod­
niej A ustrałji w stosunku 5 : 1. Był to  ostatn i tnccz 
Anglików przed ich pow rotem  do kraju.

P iłka  nożna w Rosji. M iędzynarodow y mecz 
p iłkarsk i Leningrad—Charków  zakończył się zwy­
cięstw em  Charkow a, w stosunku 1 :0 .

L ekko-atleci m iłośnikam i p iłk i nożnej. Znani 
zawonfW cy paryscy T heard  i C ator upraw iają z 
zamiłowaniem przez cały ro k  piłkę nożną w b a r ­
w ach Club F ranęais. Pochodzą oni z odległego 
państw a H aiti, ale od ostatniej olimpjady m iesz­
kają  już s ta le  w Paryżu.

J a k  uw ażają francuskie ko la  sportow e, T heard  
jest obecnie jednym z najlepszych sponiterów  
św iata. (100 m.— 10,6 s.).

P raska  „SIavia“ w Turcji. Z nana zaw odowa 
drużyna p raska „Slavia" przebyw a obecnie w 
Turcji. P ierw sze spotknie z „Ga la ta  Scrail za­
kończyło się zw ycięstw em  Czechów, w  stosunku 
4 :0 .  Drugi mecz, rozegrany z  „T ener Bagtsche", 
przyniósł rów nież tryum f „Slavi" — 5 : 0 .  ,

W ażniejsze w yniki p iłkarsk ie .
Praga: S p a rta—V ictoria Żiżkov 3 :1 .
C elta : N ational — F. C. C elta (Hiszpanja) 2:2.
K openhaga: A rm ja duńska—ArmSja szw edzka

4 :2 .
M edjolan: Bologna F. C. — G enua F. C. 2 :0 .
O stateczny finał o m istrzostw o W łoch.

Mecz piłk i nożnej o 7 godz. z ran a  i bez widzów.
W iedeń. 13.VIII. (C-S). J a k  donoszą z R zy­

mu, w łoski zw iązek piłki nożnej na  swem posie­
dzeniu ż dnia 6 b . m. postanow ił zachow ać w  t a ­
jemnicy, aż do ostatniej chwili, miejsce, w  którem  
ma się odbyć po raz  5-ty mecz piłki nożnej o  m i­
strzostw o W łoch między drużynam i F. C. Bołogna
i F. C. G enua, W zw iązku z  żądaniam i policji 
w łoskiej, mecz ten  ma się odbyć o godz. 7 rano 
i bćz widzów.

LEKKA ATLETYKA.
Dziś rozpoczynają się w K rakow ie doroczne 

zaw ody lckko-atle tyczne o M istrzostw o Polski.
J a k  w ażną gałęzią sportu jest lckko-atle tyk .i, 

nie potrzeba tego tłum aczyć Chcielibyśm y tylko 
dać naszym czytelnikom  przejrzysty  i  jasny w y­
kaz ważniejszych wyników lekko - atletycznych 
innych krajów, ab y  módz porów nać je z naszem i 
wyczynami sportow em i.

Francja. 100 mtr. M o u r ton 11,2 s.; 5.000 mtr. 
G ilem ont 15 m. 08.6 s.; 10.000 mtr. M archal 34 tą. 
50,6 s. Skok w dał Sem pe 6,81 mtr.; skok wwyż 
Levdon 183 cm.; dysk Perre  38,73 m tr , oszczep 
Degland 53,10 mtr.; kula Perre  13,80 mtr.

A ustrja. 100 m tr. K aindl 14,1 s.; 5 km. K anter 
15 m. 30,2 s ; skok wdał—Rauch 662,5 cm.; skok 
wwyż — P asqu ier 178 cm.; dysk—-K lam bauer 40,21 
m tr.; k u la  — Janausch  12,93 mtr.

Niemcy. 100 mtr. — K orb 10,6 s. 5 kim. — 
Franzscn  15 m. 20 s.; 10 kim. — W acbsm uth 32 m. 
54 s ; skok wdał — Doberm ann 745 cm.; dysk—1 
H auchen 42,03 mtr.; oszczep—Liideckc 55,71 mtr.; 
kula — D rechenm acher 13,81 m tr.

Norwegja. Rzut dyskiem —A sktld 44.71 entr.; 
oszczep — Sunde 61.68 mtr.; k u la  — O strander 
13,42 mtr.j skok w.wyż — H ausen 186 cm.

Pow iatow a Kasa Chorych w W arszawie.
z m ocy art. 53 ustaw y z dn ia  19 m aja  1920 r. o  przym usow ym  u b ez ­
p ieczeniu  na  w ypadek choroby podaje  do w iadom ości, że dn ia  17 
sie rp n ia  1925 r. o  godz. 10 rano  w m ieszkan iu  p. P arad ista la  
Ludw ika, w W arszawie przy ul. H ożej Nś 49—odbędz ie  się  licy tacja 
ruchom ości, na leżących  do  tegoż  oszacow anych na  Zł. 1307.70 gr.— 
sk ładających  się  z 1 p ian ina  n a  zl. 1000, 1 k red en s kolor ja sn y  
na  zł. 307.70 gr. na  pokrycie należnych Kasie sk ładek  członkow ­
skich . R uchom ości obejrzeć m ożna w dn iu  licytacji od godz. 
9 rano , zaś sp is takow ych codzienn ie  od 9 do 12 w wydziale E gze­

kucyjnym  Powiatowej Kasy Chorych w W arszawie Puławska 26.
Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie.

W arszaw a, dn. 12 s ie rpn ia  1925 r.
(—) Sz. Szym ański

Dyrektor
(—) Tom asz Świeca

Przew odniczący Z arządu

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecam y tanio, 
życzącym ratami.

SOLNA 18 m. 4.

D i. Mmii Choroby w ener.,
skóry i kob iec .—od 1—3 i 5—7 w. 

Leszno 29f teł. 30-60.

|  OfiŁOSZEfllfl DROBIŁ |
„L eonaraF D M m i E  SIE -

Nowy-Swiat 21. 6 fotografji re­
tuszow anych od zł. 1.50, 12—2.00. 
P ortrety  wykwintnie wykonane.

Praw diiw a
pu jąc  „R aco". D opiero  wtedy 
zrozum iesz jak  bardzo  było ono 
po trzebne. Pud. (12 tabl.) Zł: 1.20. 
Ż ądajcie  w szędzie.

Mmunu do szycia zn an e  „Kas- 
Itid iŁ jilj przyckiego“ T an io— 
H urt—Gotówka—Raty. H urtowe 
składy fabryczne „The K asprzycki 
C om pany" W arszaw a, M arszał­
kow ska 153, telefon 104-51. Chło­
dna  28. S -to -Je rska  10. Prow incja 
zam aw iać m oże listow nie.

D ra rn u in ia  5Eł!bów « tl»=z n y c hrldlUWIIld I gab inet lekarsko- 
dentystyczny C. Brewda, M iodo­
wa 11 róg K apucyńskiej. N ieza­
m ożni do  11 r. I od 6—8 pp.

SIKOM JEŻYKÓW. P itf  z ł t y d l
m iesięcznie. Plac Trzech Krzy­
ży 8 (szkoła K. Kułwiecla) zap i­
sy od 17 sierpnia—m iędzy 5—7 
w ieczór.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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